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Dr. ALEKSANDER YOGEL.
S i a r a  r e d a k o y l : ul. Sykstusk- 1. 40, I  piętro 

otwarte 6d godz. 10 rano do godz. 1 w południe, 
t i l a r a  a u m l n l a t r a o y l : ul. Kopernika i. 7, par­

ter (iklep), otwarte od godz. 9 rano do godz. 7 
wieczorem be* przerwy.

P r z e d p ła t*  n a  „ O a a e tę  B a ro d o w iC  w y n o a i
Lwowie : n» prowincji t «* gr*aic§:

miesięcznie 2  kor. 2  kor. 50  h.
kwartalnie 6  „ 7  „ 5 0  „ 10 kor. 5 0  k
pó/rnow ie 12  ,  15 ,  — „ 2 1 . — .

Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal.
Wraz z „ T y g o d n ik ie m  m ó d  1 p o w l a i o l 0 lu t 
też z warszawskim tygodnikiem „ Z ia rn o *  i li! to­

mami rocznie p re m ii: 
kwartalnie we Lwowie O kor. 4 0  h.

„ na prow incji fc r 00 ,
We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 

4 0  hal. miesięcznie. wychodzi o godzinie B- tej wieczorem.

04H.0SZEBIA 1 PBZEIłPŁATę
przyjmują: w e  L w o n l o :  A dm inistracja „Gazety 
Narodowej" ul. Kopernika 7, i biuro Sokołowskie’ 
Pasaż Haasmana., W t  W ie d n i e :  Haasensteiu ^  
Fogler (Otto Maes) Waiflseugasse 10, Rudolf Mosse 
Seiierstadte 2, A, Oppelik Orilnaneergasss 12, M Du- 
k«s Nacbf.: Mar Augenfeld *  Emerick Lessner 1 
W ollzeiie nr. 9, Schallek Woiizeiie 11, J. Dannenb -ę 
II. Praterstrasse 38, Adolf Chulawski VI. Getrei-i/- 
morkt nr. 13; W  B n d a p e s s o le :  Juliusz Leopold 
VII. Elisabethrlng 54; we F r a n k f u r o i e  n. M.: Hna- 
sanstein & Vogl«r i G. Daubo & Como.; w  P a r y s i ’;: 
0. Adam Ciborowski 37 rae de Ytroano P a ru  
w  W a rs K & w le : Raieinnaan & Preudler.

O E N A  O O Ł O S Z E H  : O g t e u s a i a  z w y  
O M jn e  na jednoszpaltowy wiersz dresuym drukiem 
lub jego miejsce 30 Ua!. SA deoł& ne za wiersz lub 
jego miejsce 60 hal. ( L o i y  p a b U s m o t o l  za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor. P r y w a t n a  k o ra e -  
p o n d a n c /a  6 hal. od wyrazu.
Niimer kosztuje 8 h., na prosnacyi 10 3,

(Numera dawniejsze kosztują po 10 ct.)

Język polski w  żandarmeryi
W chwilach zaciemnionego horyzontu poli­

tycznego, w których otrzymujemy z W arszawy 
często ponure wieści, a i w W ieamu położenie 
polityczne wskutek braku dyskrecyi prasy a od­
wagi cywilnej ze strony tych, którzy mieliby o- 
bowiązek stawie czoło teroryzmowi hałaśliwej 
opinii, się pogarsza, cieszyć nas słusznie ir.oże 
każda z niepospolitym trudem osiągnięta nadzie­
ja  nabytku na polu narodowem.

Jak wiadomo uzyskane na podstawie kom­
promisu, zawartego z hr. Beustem1 przez Adama 
Potockiego, Agenora Gołuchowskiego, Floryana 
Ziemiałkowskiego i Mikołaja Zyblikiewicza, roz­
porządzenie językowe z r. 1869 było niezupełnie 
wykonanem.

Wskutek wpływów centralizacyjno-wojsko- 
wych panował w służbie żandarm eryi język nie­
miecki z wielkim tak dla praw naszych jak i dla 
samej służby uszczerbkiem.

Zwracał na to uwagę niejednokrotnie sejm, 
upominając się w całym szeregu uchwał o za­
prowadzenie w służbie żandarmeryi języka pol­
skiego. Odnośne rezolueye sejmu były jednak 
pomimo ich wewnętrznego uzasadnienia przez 
długi czas głosem wołającego na puszczy — 
s, rawa języka niemieckiego w żandarmeryi sta­
nowiła bowiem do niedawna wedle pojęć władz 
wojskowych noli me tangere.

Obecnie z radością możemy stwierdzić, że 
z przemówienia nowego ministra obrony krajo­
wej Schónaicha w odpowiedzi na głosy posłów 
(iłąbińskiego, Greka i innych posłów polskich w 
komisyi budżetowej, stanowczo wynika: iż w spra­
wie zaprowadzenia języka polskiego w żandar­
meryi zaszedł zwrot na lepsze.

Wdzięczność za to należy się energicznej, 
wytrwałej, konsekwentnej, i nie zrażającej się 
trudnościami obronie ze strony K oła polskiego, a 
obok tego poparciu słusznego żądania przez p. 
namiestnika, któremu, jak mamy nadzieję, uda 
się wybitnie przyczynić do uzupełnienia dzieła, 
wzniesionego w wielkiej części ręką jego ojca, 
Adama Potockiego.

Pewni jesteśmy, że tak Koło polskie, jak  i 
Rząd krajowy dołożą gorliwych starań, ażeby 
z pomyślniejszego zwrotu rzeczy korzystać i 
sprawę zaprowadzenia języka polskiego w słu­
żbie żandarmeryi doprowadzić do prędkiego a po­
żądanego końca.

Sprawa propinacyi.
Wiadomo, że od zeszłorocznego sejmu na­

szego rozpatrywaną jest w kołach kompetentnych 
sprawa wydania ustawy, przedłużającej istnienie 
prawa propinacyi, ale zarazem ograniczającej 
obszar okręgów, któreby mogły być jednej osobie 
czy instytucyi wydzierżawiane. Dzisiejsze docho­
dy z wydzierżawiania prawa propinacyi idą w 
w pierwszej linii na umorzenia obligacyj, wyda 
nych ku wy kupnu prawa propinacyi, a ta ie»zta, 
która pozostanie, przelaną będzie w r. 1910 do 
funduszu krajowego.

Przeciw przedłużeniu prawa propinacyi po 
za r. 1910, z czego dochód płynąłby w y ł ą ­
c z n i e  n a  r z e c z  k r a j u ,  obligacye pro- 
pinacyjne byłyby bowiem do tego czasu umo­
rzone, wystąpili w parlamencie przemysłowcy 
niemieccy na Morawach i na Ślązku. twierdząc, 
2 e to im szkodę przyniesie a i w kraju zn- leźli w 
niektórych sferach poparcie.

Dziś przytaczamy głos-pism a Dzień, które
0 tej sprawie tak pisze :

K raj nasz chce się odrodzić, zabiera się do 
roboty, nabiera odwagi i wiary w samopomoc
1 możliwość odrodzenia, a środki nie starczą. Z a­
czyna kraj, sejm rozumieć, że mógłby coś zrobić 
dla siebie, dla rolnictwa, dla przemysłu, dla kul­
tury, dla podniesienia siły moralnej i materyalnej

wielkiego kraju, czwartej części ludności, — za­
czyna rozumieć, że przychodzi czas, kolej na nas, 
że Dyle nie przespać, nie przemarnować w arun­
ków a musi pójść naprzód, — a tu nie ma 
czem działać, nie ma na warstat, na narzędzie, 
na nasienie dla odrodzenia. Trzeba ciągle jeszcze 
płacić stare grzechy, zaległości, stare długi. To 
też wszystko, co myśli, co patrzy w przyszłość, 
co obejmuje interes całości, zrozumiało, że nie 
wolno zmarnować sposobności i wypuścić źródła 
dochodu z rąk kraju, które dotąd płynęło dla 
cząstki społeczeństwa, a które może stać 
się d o b r o d z i e j s t w e m  d l a  c a ł e g o  
k r a j u .

Kto śledzi akcyę zbiorową krajów austrya- 
ckich dla sanacyi finansów krajowych, po ostatnie 
zjazdy wydziałów krajowych i rozprawę budże­
tową w Wiedniu, — musi przyjść do przekona­
nia, że nam gotowa rosa oczy wyjeść, zanim 
przyjdzie taka ogólna reforma skarbowości auto­
nomicznej, z której starczy dla nas na nieco r a ­
źniejszą akcyę ku podniesieniu kraju.

Rozum, patryotyzm dyktować musi, żeby 
akcyę podjętą przez se jm , by u z y s k a ć  
p r a w o ,  a ż e b y  ź r ó d ł o ,  p ł y n ą c e  z 
p r o p i n a c y i ,  do której ludność przyzwycza­
jona , które d a j e  w i e l k i e  m i l i o n y ,  
puścić w koryto gospodarstwa krajowego, kazać 
mu użyźniać zaniedbane pola, wskrzesić z mar- 
twony, zasilać politykę ekonomiczną kraju ?.ro­
dło, które całe szło na spłatę długu historycznej, 
przeszłości, bez pożytku kraju, świadczy o wiel­
kiej wydatności ma ogromną elastyczność, jest 
zdolne dać się ująć w formy nowożytne i może 
służyć krajowi, kulturze, oświacie, powoływaniu 
do życia nowych sił, podniesieniu, odrodzeniu 
k ra ju !

Ale są niepokonane trudności, u rządu, w 
ustawach powszechnych, w z a k u s a c h  o b c e ­
g o  p r z e m y s ł u ,  który chce, by padły środki 
ochrony monopolitycznego praw a wyszynku i 
sprzedaży napojów propinacyjnycb. Do zwalczenia 
jest dużo, zanim się znajdzie formuła, którą Wie­
deń przyjmie, oddająca miliony z dzisiejszej pro­
pinacyi, w odpowiedniej formie na rzecz kraju i 
miast.

Ale wszystko, co nie idzie za ciasnym, 
egoistycznym interesem, jakiejś cząstki społeczeń­
stwa, zawodu czy grupy, musi chcieć rozwiąza­
nia sprrfwy propinacyjnej z korzyścią dla kraju i 
miast. R y ł o b y  b ł ę d e m  n i e  do p r z e ­
b a c z e n i a ,  gdyby hasła obce, interesy obcych 
wyzyskiwaczy miały nadawać ton naszej polityce 
krajowej.

Hasłem musi być pierwszorzędny interes 
krajowy, ażeby u z y s k a ć  d l a  k r a  i u p r a  
wo w y ł ą c z n e g o  w y s z y n k u  i s p r z e ­
d a ż y  n a p o j ó w  a l k o h o l o w y c h ,  uję­
te w formy, wolne od uznanych, złych stron dzi­
siejszej propinacyi, zmodernizowane, ale zdolne 
dać krajowi środki dla wszystkich celów podnie­
sienia kraju.

Reforma musi uchronić się od tego, żeby z 
jednego egoizmu nie wpadła w drugi. Są ulepsze­
nia możliwe, wady do uniknięcia. Ale wszyscy 
zrozumieć muszą, że rzucać dzisiaj kłody w po­
przek reformie, od której zależy zasilenie auto­
nomii, danie krajow i środków na intenzywną, 
wielką akcyę kulturną na wszystkich dziedzinach, 
było by więcej niż błędem.

Otóż pomimo objawów pewnych zboczeń, 
które się drapują w pozory ogł Inego interesu, 
odnajdzie się droga należyta, by ominąć dotych­
czasowe wadliwości i znajdzie się rozwiązanie 
oprawy propinacyjnej nie w interesie pachciarzy 
wielkich czy małych, browarników czy gorzelni- 
ków, — ale w interesie całego kraju.

Bo zamierzona przez sejm sprawa uzyska­
nia dla kraju pierwszorzędnego źródła jest dobrą 
sprawą.

już samo pojawienie się jednak takich wieści 
jest bardzo charakterystyczne...

Uwagi te Naprzodu są zupełnie słuszne — 
niesłusznem atoli jest składanie przez Naprzód 
w dalszym ciągu tej enuncyacyi winy na Koło 
polskie i twierdzenie, że ono czegokolwiek w tej 
sprawie zaniedbało. Wedle naszych zupełnie 
autentycznych informacyj prezydyum Koła polskiego 
sprawę budowy kanałów, zwłaszcza, że z nią jest 
w łączności i regulacya czek galicyjskich, posta­
wiło p. Gautschowi bardro ostro a i p. namiest­
nika w czasie jego w tych dniach pobytu w 
Wiedniu prosiło o jak  najenergiczmejszą w tej 
kwestyi interwencyę u centralnego rządu.

Budowa kanałów.
Naprzód p isze: Wiosna się szybkim kro 

kiem zbliża, a o rozpoczęciu robót kanałowych 
niema mowy! Zam iast zapowiedzianych w u s t a ­
w i e  na r. 1904 robót, ma zjechać jakaś komi- 
sya i 1o zamiast w grudniu, przybywająca dopie­
ro w kwietniu. Nadto pojawiła się pogłoska w 
sferach parlamentarnych, że rząd nosi się z za 
miarem odroczenia rzeczywistej budowy kanałów 
o pięć lat, a tymczasem ma się różnemi ankie­
tami, komisyami, planami zmienianymi itd. oszu­
kiwać niecierpliwą opinię publiczną. Ile prawdy 
na tej pogłosce, w to dzisiaj nie wchodzim y;

Galicyjska prasa ruska nie zadowalnia się 
bezustannemi napaściami na naród polski, trzy­
mając się w tym względzie reguły: nulla dies
sine linea. Sąsiedzi nasi słowiańscy rzucają się 
też i na tych z pomiędzy przedstawicieli obcych 
narodów, którzy czasem wypowiadają bezstronue, 
sprawiedliwe zdanie o Polakach i ich polityce. 
Ilekroć np. który z dzienników rosyjskich zdobę­
dzie się na szczere słowo prawdy i w tej lub 
owej sprawie przyzna nam słuszność, narzuca­
jący się rządowym sferom rosyjskim lwowski 
Haliczanin spieszy ze sprostowaniem, przestrogą 
a niekiedy i pogróżką, trąbiąc na wsze s tro n y : 
cherchez, ecrasez les Polonuis!

Zaatakował organ staroruski Nowosli, Birż. 
Wiedom. i Zarię , iź ośmieliły się krytykować 
pruskiego ministra Rheinbabena i stanąć wobec 
jego elukubracyj po stronie Polaków. Nie p ra­
wdą zatem jest — zdaniem Halicz. — co piszą 
Nowosti, że „gdyby p. Rheinbaben zdziałał dla 
Polaków poznańskich połowę tego, co mają Ru- 
sini w Galicyi, to Polacy wznieśliby mu pomnik 
w Poznaniuu, ale za prawdę każe Halicz, u w a­
żać, co sam pisze, jakoby stosunek Polaków do 
Rusinów Galicyi był anologiczno (_?!) atnaszieniju 
prussaków k poznańskim polialcam.

Bez miłosierdzia postąpił sobie Halicz, z pe­
tersburską Zarią. Dopiero teraz przypomniał so­
bie, że ona w artykule z 1 bm. (znanym czytel­
nikom Gaz. N ar)  poważyła się mieć inne o nas, 
zdanie niż p Rheinbaben i jego galicyjsko-ruscy 
jednomyśleńcy. Streszcza niektóre zdania Zarii 
o położeniu Rusinów w Galioyi i w rezultacie 
przypisuje prasie rosyjskiej, a w szczególności 
Zarii... nieuctwo zupełne, istny analfabetyzm w 
sprawach, dotyczących Słowiańszczyzny, a na­
wet najbliższej Galicyi: „Rosyjskie gazety — pi­
sze Haliczanin — z wyłączeniem niektórych z 
nieb, znajdują się na najlepszej drodze do osła­
wienia się nieznajomością stosunków nietvlko w 
Słowiańszezyźnie, ale i w najbliższej im Galicyi. 
Tej to nieznajomości (?) należy przypisać sądy 
Nowosłiej, Birż- Wied., i '/.arii o stosunkach 
polsko-ruskich w Galicyi11.

Wszystkie rozumy pojadł i ma patent na 
nieomylność tylko... Haliczanin et cons. On jest 
„przeczystem* źródłem mądrości, księgą umieję­
tności politycznych. I czemużto wydawcy dzien­
ników rosyjskich nie „polecają komukolwiek ze 
swych współpracowników czyty wać fjaliclo rnsskije 
gaziety?“ Nie skąd inąd, ale z tych gazet (w ie­
rzymy! Gaz. Nar.) dowiedziałaby się prasa ro­
syjska, że pruski pastor protestancki jest „anio­
łem w porównaniu z tymi polskimi „ksiondzarny11 
w Galicyi, którzv nielylko zajmują się duszie- 
chwatstwom, tj. przeciw-ustawowem wciąganiem 
gwałtem Rusinów do Kościoła polskiego, ale 
z ambony grożą wiecznemi mękami piekła swym 
parafianom narodowości ruskiej, skoroby oni 
mówili po rusku, albo. co gorsza, chodzili do 
ruskiej, choć i katolickiej cerkwi". Rozumie się 
że takiego nabraliby przekonania publicyści ro­
syjscy, gdyby się ograniczyli t y l k o  d o  c z y ­
t a n i a  wspomnianych gazet i zechcieli bezkry­
tycznie iurare in verba magistri. Gdyby atol; ci 
publicyści zechcieli się przyjrzeć f a k t o m ,  
przekonaliby się, że Rusinom galicyjskim gwa­
rantuje ich wschodnio katolicki obrządek \spe- 
cyalny k o n k o r d a t  z Rzymem, z a b r a- 
n i a j ą c y tymże Rusinom przechodzenia na 
obrządek łaciński. Parafianin, któryby chciał ko­
niecznie przejść z obrządku wschodniego na za ­
chodni, musiałby się oprzeć aż o Stolicę św., a 
ta w bardzo rzadkich wypadkkch zezwala wy­
znawcom wschodnio-katoiickiej cerkwi na przyj­
mowanie obrządku rzymskiego. •

Całemu światu wiadomo też, że księża-Po- 
lacy nigdy nie nadużywają ambony do celów po •

litycznych. Rzadkie, sporadyczne wyjątki prasa 
ruska generalizuje niesumiennie. Natomiast dla 
nikogo nie jest tajemnicą, że 90 proc. na 100 
księży unickich zajmuje się więcej polityką, niż 
sprawami swego kapłańskiego powołania. Każdy 
niemal z księży ruskich należy do rozlicznych 
towarzystw, instytucyi itd., a  podczas wyborów 
w ich ręku jest ster agitacyj politycznych. Piszą­
cy te słowa był świadkiem, jak  paroch ruski z 
ambony wzywał parafian, aby głosowali na wska 
zanego przezeń kandydata, odebrał od nich w 
tym względzie uroczystą przysięgę i zagroził 
opornym karami cerkiewnemi. A takich przykła­
dów można naliczyć na setki. Przy tem wszyst- 
kiem Halicz mówi o parafianach-łacinnikach na 
rodowości ruskiej. Jem u samemu wiadomo, że 
prawdziwych parafian-łacinników-Rusinów jest w 
Galicyi bardzo niewielu, a ci inni, to są tylko 
zruszczeni albo ruszczeni Polacy, o czem najle­
piej świadczą ich typy i czysto polskie nazwiska.
0  ile zatem Halicz chce mówić o „duszechwa 
tstwie*, niech zastosuje najpierw do siebie i swo-, 
ich zasadę : medice, cura te ipsum !

Nie może organ staroruski wykazać, na 
czem właściwie polega „analogia* między stosun­
kami w Poznauskiem i Galicyi, skoro są ruskie ka­
tedry na wszechnicy lwowskiej, ruskie gim nazja, 
ruskie szkoły ludowe, które liczbą przewyższają 
polskie. Twierdzi tylko, że Rusinom zakazuje się 
modlić w szkołach. Jestto oc ywistym fałszem.
ChyDa Halicz- zechce po swojemu generalizować 
fakt, jaki zdarzył się niedawno w p o 1 s k i e m 
gimnazyum w Jarosławiu, o czem pisze Diło 
M'anowicie jakiś uczeń, Rusin zaczął modlitwę 
szkolną odmawiać po rusku. Na to profesor zwró­
cił mu uwagę, że modlitwy szkolnej nie wolno 
zmieniać według upodobania ucznia, że w gim- 
nazyutn tem językiem wykładowym jest polski i 
taką musi być i modlitwa szkolna. Czyż w tem 
co nadzwyczajnego? A gdyby inny uczeń ze­
chciał się tam modlić po serbsku lub hiszpańsku, 
czyż mogłyby na to się zgodzić władze szkolne?
Coby powiedział dyrektor pimnazyum ruskiego 
np. we Lwowie, gdyby tu uczeń zaczął głośno 
modlić się po polsku? Wypadek nie subordyna 
cyi studenckiej wydyma Dito do faktu, „ilustrują­
cego słowa ministra Rheinbabena*.

Nie będziemy się wdawali w bliższą pole­
mikę z Ilaliczaninem. Bo czyż warto polemizo­
wać z takiem np. zdaniem że Polacy w Galicyi 
wstępują w ślady pruskiej komisyi kolonizacyj- 
nej?! Wspomnieć tylko się godzi, że w tem, co 
piszą dzienniki rosyjskie o naszych stosunkach, 
dopatruje się Haliczanin — intrygi polskiej i pi­
sze, że prasę rosyjską inspirują... politycy polscy:
„Politycy polscy — pisze Haliczanin 
równocześnie wszelkich starań ze swej stronv, 
aby odezwanie się gazet rosyjskich było przy , ,nv Qje t s
ehylne dla sprawy polskie). ILer hegt der Hand j dsU oifinilI. 
begraben ! Jest to stara piosnka galicyjskiej pra­
sy ruskiej, która wszędzie i we wszystkiein do­
patruje się na spodzie .intrygi polskiej*.

Ruchy w Rosyi.

nansiści zresztą, którzy już ■ dawali Rosyi pienią­
dze, muszą aalej dawać, jeśli nie zechcą sprowa­
dzić kataklizmu w walucie rosyjskiej, zaczemby 
nieopisana powstała panika pomiędzy posiada­
czami renty rosyjskiej, jak wiadomo, w prze­
ważnej częśc. drobnymi kapitalistami i katastrofa 
by ogarnęła niezmiernie szerokie koła ludności fran­
cuskiej .

Nie wiele dobrego dochodzi z .prywatnej* 
konferencyi, która się onegdaj poczęła u Bułygi- 
na w sprawie zwołania reprezentacyi ludności. 
Cztery tygodnie zmitrężył minister spraw wewn., 
zanim tę konferencyę zwołał, — Zwłoka ta  miała 
dowodzić mądrości stanu, że tak długo sprawę 
studyował. Z tej zwłoki skorzystał Witte i wy­
pracował szereg arcyważnych projektów ustaw, 
któreby jeszcze przed zwołaniem reprezentacyi 
miały być uchwalone i zaprowadzone.

Projfekty te dotyczą wolnogci druku, staro- 
wierców, reformy senatu, ochrony przeciw samo­
woli urzędników, tudzież zniesienia nieustającej 
.ochrony wzmocnionej0, t j. stanu oblężenia. 
Mianowicie ustawą o wolności druku i równo­
uprawnienia starowierców zjednałby sobie Witte 
sławę niespożytą. Równouprawienie starowierców 
na polu wyznaniowem zjednałoby rządowi trzy- ; 
dzieści milionów poddanych, którzy dotąd z po­
wodu ucisku są jego wrogami.

Dla tych spraw sesja  rady państwa m a 
potrwać dfużej, niż zwykle. Czy co z tego wyj­
dzie ? Szatan jakiś ciągle się miesza w sprawy 
caratu. Niedawna uchwała większości marszał­
ków szlachty sprowadziła zaostrzenie położenia, 
ponieważ utwierdza cara w obronie autokratyzmu, 
zaś postępowe żywioły społeczeństwa zmusza do 
łączenia się z rewolucjonistami.

Poduszczane przez agitacyę socjalistyczną 
b a n d y  m o t ł o e b u  miejskiego i chłopów 
na wszystkich krańcach, jak  i w środku państwa, 
palą rabują, niszczą i zabijają W  .lalce (na 
Krymie) przyszło d. 26 bm. znowu do wielkich 
rozruchów. Tłum rzucił się na cyrkuły policyjne 
i uwolnił wszystkich aresztantów. Zrabowano 
tudzież spalono 500 magazynów, domy bogatych 
mieszkańców, wszystkie domy, .w których mie­
ściły się.b iura zarządu dóbr carskich i mne bu­
dynki publiczne. Tłum nie pozwoli! gasić poża­
rów i popełnił wiele morderstw. Dopiero przy­
bycie wojska przywróciło spokój w mieście. Mia­
sto jest zupełnie opustoszałe. W  Liwadyi spalono 
budynki, gd/.ie mieściła się służha rodziry ca r­
skiej. Zarządca pałaców carskich w. Liwadyi, 
Martynow. z wielkim trudem zdołał ujść śmierci. 

Do Jałty przybył gubernator i d. 29 ogłu 
puiscy ; sjj piafcjLtąufi. ^Oświadczam urzędowo, że porzą- 
o ożyli ; ^  został przywrócony, jako też nadal utrzyrua-

rosvisk;ch bvło nrzv ! " y b.ędzie' Ja n' e Wyjadę 1 Jałty’ d°P6ki Spok6-' „vj - duo przy I ZUpełny me nastanie; za kilka dni, po zupnłnem
uspokojeniu, zezwolę na zgromadzenie werkfire- 
rów i robotników*.

Telegramy półurzędowe donoszą z Biruczy 
i (gub woroneskiej), że tłumy chłopów rzuc.ły się 
J na dobra księżny Jussppow i poe/.ęły je  piądro- 
; wać — z Bachmuta (gub. jekaterynosławskiej), 
j że między chłopami w Oaseno spostrzegać się 
1 daje ruch, skierowany przeciw o s a d n i k o m  

n i e m i e c k i m .  Ohłopi grożą, iż jeśli osadni­
cy nie oddadzą im dobrowolnie swych posiadło­
ści. to oni przemocą je zabiorą. Wczoraj w no­
cy odszedł tam oddział kozaków. Również i w ła­
dze udały się na mieisce do wsi Oaseno.

' Dzienniki petersburskie donoszą z gubernii* 
orłowskiej, że w połowie marca przyszło tam do 
wielkich rozruchów' chłopskich. Lasy i dwory 

' wielkich właścicieli ziemskich zosiały zrabowane 
i zburzone. Chłopi zrabowali spichlerze, żądali 

j pieniędzy i opłat. Do tej pory nikogo nic zabito, 
j W Tule dnia 2ó bm. znaleziono na ulicy trzech

W mieście Aleksandro- 
polu w gubernii erywańskiej (na Kaukazie) zabito 
na ulicy pięciu kulami rewolwerowymi lekarza 
francuskiego.

Wiadomości urzędowe o rozruchach w pow. 
Gon (na Kaukazie) brzmią niepokojąco. Mieszkań­
cy gór uchodzą w doliny i przyłączają się do 
chłopów, urządzających rozruchy. Władze miej­
scowy są bezczynne. Chłopi poniszczyli kance- 
larye gminne, co utrudnia zestawianie list mobi­
lizacyjnych. W kilku miejscowościach dwory i fol­
warki zniszczono. Chłopi żądają od właścicieli 
ziemskich pism, w których zrzekają się na ich 
rzecz pól i lasów.

Nawet od granicy kraju Zakaspijskiego 
z Aschabadu donoszą o rozruchach. Według o- 
powiadań zbiegów z Koczanu przybyli z Baku

Według wiadomości petersbuskich doniesie­
nia z pola walki zupełnie ustępują wobec do­
niesień z wnętrza caratu. Władze wysilają się. 
aby wszędzie przywrócić spokój. Okolica Jałty 
wpadła całkowicie w ręce powstańców, którzy 
majętności dynastyi carskiej podpalają i rabują.
Każdy dzień przynosi wiadomości o ruchu 
powstańczym w jakiejś stronie państwa. Doszło 
do tego, iż Nowoje Wremia, które dotychczas 
ani słyszeć nie chciało o zawarciu pokoju, 
obecnie w zakończeniu wojny jedyny upatruje 
środek do wydobycia Rosyi ze stanu anarchi 
cznego.

Według L ipz. Neu ste Nachrichten w pe- | ciężko rannych żołnierzy 
tersburskich koła h finansowych obawiają się, iz 
wewnętrzna pożyczka rosyjska wywrze jak  naj­
gorszy wpływ na stan finansów rosyjskich Renta 
państwowa spadnie wtedy na 78°/» do 79%. Mi­
nisterstwo skarbu poprawia codziennie kursy 
giełdowe, pomimo t > spadek kursów papierów 
rosyjskich postępuje coraz to bardziej. Spora 
liczba fabrykantów i to uchodzących do tej pory 
za finansowo silnych, zawiesiła wypłaty lub 
likwiduje swoje interesy. Tymczasem nowa p o ­
życzka japońska unała się nader świetnie. Wzięły 
w niej udział nietylko Ameryka, Anglia, Ho- 
landya, Belgia, ale nawet F ran c ja  i Niemcy, do­
tychczasowe finansowe źródła caratu. Ostatecznie 
Rosya pieniądze dostanie, jeżeli przytmie warun­
ki finansistów tak, jak  to Japonia uczyniła. Fi-
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3ronia życia.
(Ciąg dalszy.)

- -  Nie boi się pani tej samotności —
pytał.

— Czasem, ale zmiany bardziej się boję.
—i Dlaczego ?
— Nie wiem.
W stał, zbliżył się ku mnie, wziął obie ręce

moje, mówiąc:
— Jadę już — teraz mi nie wolno dłużej 

tu  przebywać; ale — ale ja  ciągle, ciągle jestem 
z. tobą; ty na jedną sekundę nie jesteś sam ą — 
rozumiesz? Biedne, zimne rączęta — dodał, gdy 
mu je  z rąk wysuwałam ; nie dotknął ich usta­
mi i wyszedł.

Po chwili wrócił jednak, głowę z po za 
portyery wsunął do pokoju, mówiąc :

— Jutro Lulu czeka na panią z obiadem, 
kazała mi przyrzec, że nie wrócę bez obietnicy 
,— i poszedł.

Jutro — to dzisiaj.

— Jakże ja  tam pojadę?
Gdyby choć pewną być, że n e spotkam 

Karola, ale obydwóch widzieć razem nie mam 
siły, nie mam odwagi.

A przecież chęć taka niepohamowana cią­
gnie mnie tam i nie wiem, czy jej się oprę.

Egoizmie, egoizmie ludzki, czy jest co po­
tężniejszego na świecie? Centrum świata zrobi­
łam sobie z siebie samej.

Po za sobą nic teraz nie widzę, własne 
cierpienia przeżywam i przetrawiam ; własnym 
bólem się karmię, jakoby po za tem nic nie 
istniało.

A to mi na myśl przychodzi, ile razy za­
stanowię się nad tym, który wypełnia całe dno 
duszy mojej i od którego oderwać się nie mogę 
i nie oderwę nigdy, chybabym duszę wyrwać 
z siebie mogła, a ta pójdzie na inne światy je ­
szcze, pełna jego, z nim nierozerwalnie złączona.

Przecież i on cierpi, ale siebie zepchnął 
na plan ostatni, a  ból ludzki najmarniejszej istoty 
idzie u niego przed jego bólem.

Ja  nie. Nie mogę, nie potrafię. Gdy mi smu­
tek serce pożera, to widzę siebie, tylko siebie, 
reszta świata przedstawia mi się, jako jedno ol­
brzymie cierpienie, tło dla mojego cierpienia.

Teraz u nas w Kojanowie szkarlatyna pa­
nuje; niema tego dnia, aby która matka nie

„to kolej rzeczy 
la Pali-se.

Liczy na mnie, jako 
będzie losy jego. Takie 
sądne ten cały list jego,

itd., mnóstwo prawd pana de

na tę, która dzielić 
to stateczne i roz- 
tylko tairie nie dla

przyszła do mnie po ratunek dla dziecka swego,j umie, po sw ojem u: „stara, więc umrzeć musiała*, 
a czasem jedyne umiera i wtedy ezemże ja  
jestem  ?

Rozum mój to rozumie, ale serce moje bo 
leje tylko nad sobą.

Nie, nie pojadę do Dąbrówki, nie mam 
prawa, nie zrobię tego, napiszę słów kilka, — | mnie !
nie pojadę. Muszę mu odpisać — ale co ? Nie dziś,

Gdybym się wcześniej była obejrzała, ż e 1 jeszcze nie dziś, takam jeszcze zmęczona. Chwi- 
nie mam prawa , to dziś miałabym może pra- Iowo mam trochę oszołomienia dla myśli moich i
wo, ale teraz  gdybyż to złe odrobić było szkarlatyna grasuje, więc, przez pamięć na tego,
można. | który cały bliźnim się oddał, chodzę rniędzy te

Napiszę — napiszę do Dicka, powiem mu 
wszystko.

Środa.
Nie pojechałam, ale te? do Dicka nie na­

pisałam, nie mogę tego jeszcze wymódz na sobie, 
boję się.

Czy boję się o D icka? o tę mękę, którą mu 
słowami rnemi zadać mogę ?

Nietylko — jest w tem coś innego, to coś 
mnie powstrzymuje ze względu nie na Dicka, 
ale na K arola ; ze względu, aby się co nie stało 
co K aro la odepchnie odemnie na zawsze.

Może to i nerwy i przywidzenia i egzal­
ta c ja  ?

Piątek.
Miałam list od Zdzisia, pociesza mnie, jak

| że do ludzi chodzę i chodzić 
potrzeba, wtedy zgodził się,

biedne matki i pomagam, jak inogę. Wczoraj pa­
trzałam  na rozpacz taką, że wprost drętwieje się j decznie, bym Lulu odwiedzała. — Może
od podobnych obrazów, wszystko, wszystko ma­
leje w obec tego

Sobota.
Dick był znowu, tym razem wezwany przez 

Wawrzynową, żonę ogrodnika, do dwojga jedy­
nych dzieci : udała się z błaganiem do „młodego 
pana* z Dąbrówki, zasłyszawszy o wielkiej mą­
drości jeg o .

Był, a ja  go uprosiłam, by mnie do cho­
rych zabrał z sobą, bym się od niego na­
uczyć mogła, tio w jakim  wypadku czynić 
należy.

W pierwszej chwili słuchać o tem nie 
chciat, ale, gdym mu stanowczo zapowiedziała,

będę tam, gdzie
bym mu towa-

| rzyszyła.
i Udzielił mi wskazówek co do dezynfekcji, 

przebrać się kazał i nie wspomniał nawet o so- 
Die, ani o niczem, coby znowu burzę we umie 
wywołać mogło, stroskany był mocno wieściami 
o zdi jwiu Maggie, w liście od papy wprost do 
niego, aby Lulu nie niepokoić, że Maggie cier­
piąca ; trudno zdać sobie sprawę, co jej jest, ma 
larya czy zwykjla febra.

Dick czeica jeszcze listu, a w raz e danym
pojedzie zaraz na Ko r f u : prosił mnie tylko ser-

pam
tymczasem do powrotu ojca w Dąbrówce za­
mieszka? 'To byłoby dla niej i dla l,mu po­
ciechą.

Nie dałam odpowiedzi, ale to być nie mo­
że, o tem mowy nie ma. Czemuż ja wtedy nie 
zdobyłam się, by mu powiedzieć? Moja skrytość 
i to, że umie Karol nie chce, że dzielić z nim 
życia nie mogę... więc czy ja  tę moją ukochaną 
tajemnicę muszę koniecznie wyznawać? ohoćb\ 
jem u? Dickowi? na co? Przecież Karol mnie 
nie chce. Do papy jechać? Biedny papa! ale tam 
Dick potrzebniejszy, a ja  nigdzie, na nic, ni­
komu.

(C. d. n.)
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mahometanie podżegają ludność przeciw chrze­
ścijanom Wybuch niezadowolenia zagraża oraz 
chanowi koczańskiemu, onegdaj pałac jego osaczył 
tłum zbrojny.

W b o n s e r w a t o r y u m  p e t e r s ­
b u r s k i  e m miało przyjść do podjęcia lekcyj, 
lecz wnet po rozpoczęciu udali się studenci 
wyższych zakładów naukowych do konserwa- 
toryum i rozpędzili uczniów i uczenice. Policya 
wprawdzie usunęła studentów z konserwatoryum, 
ale o podjęciu napowrót leacyj nie mogło być 
nawet mowy.

W P e t e r s b u r g u  na rogu ulic Wiel­
kiej, Morskiej i Portowej jak iś człowiek strzelił 
z rewolweru do agenta policyjnego.

Wojna rosyjsko-japońska.
Z Petersburga donoszą, że w kołach woj­

skowych nie mogą zrozumieć ostatnich donie­
sień jen. Liniewicza. Donosi on mianowicie, że 
szpiegi rosyjscy widzieli oddziały japońskie na 
sto wiorst (110 ki lom) na południe od głównej 
kwatery rosyjskiej, coby znaczyło, że Japończycy 
się cofnęli. Tymczasem już cztery dni temu do­
noszono o pojawieniu się awangard japońskich 
na wschód i zachód skrzydeł rosyjskich. Zacho­
dzi więc pytanie, czy Japończycy istotnie cofnęli 
się, licząc na zawieszenie broni, czyli też wyko­
nują zamierzony wielki ruch łlankowy.

W r. ortach rosyjskich z Mandżuryi poja­
wiło się nowe nazwisko. Zamiast jen. Sacharo- 
wa telegrafuje jen. Charkiewicz, który był sze­
fem sztabu armii 1, kiedy Liniewiez nią dowo 
dził; obecnie szefem sztabu tej armii pod K uro- 
patkinem jest jen. Ewert. Jen. Charkiewicz prze­
szedł tedy do komendy naczelnej, zapewne na 
miejsce Ewerta, który w naczelnej komendzie 
Kuropatkina sprawował urząd jeneralnegn kwa­
term istrza •

O losach dywizyi jen. Rennenkampfa, przy 
k t ó r e j  p r z e b y w a ł  k a p .  S z e p t y c k i ,  do­
nosi teraz Połużakow, korespondent Now. W rem : 
„Miałem udział w boju Jewego skrzydła pod Ma- 
dziandanem, który trwał dni ośmnaście. Widzia­
łem, jak  oddzibł Rennenkampfa, pomimo, że trzy 
czwarte ludzi swoich utracił, jednakowoż utrzy­
mał pozycyę UbeDjupuza. Widziałem, co czuli 
nasi ludzie, gdy im kazano porzucać stanowiska 
swoją krwią zroszone. Pospołu z nimi boleję 
i wstydzę się.

„Odwrót tego naszego skrajnego lewego 
skrzydła odbywał się przed mojemi oczyma Nie 
straciliśmy ani jednej armaty, ani jednego furgo­
nu, ani jednego rannego. Poiem dowiedziałem się 
o szczegółach zajść w centrum i na prawem 
skrzydle i od naocznych świadków słyszałem o 
całym szeregu straszliwych obrazów rejterady 
bezładnej, porzucania furgonów i rannych11.

Wedle doniesień ze źródeł chińskich od­
działy rosyjskie, których odwrót ku zachodnie­
mu brzegowi Liaoho odcięto, usiłują przedrzeć 
się do Szanchanguania. Wicekról chiński Juanszi- 
kaj nakazał wojsku pilną czujność.

Jak petersburska Ruś donosi, Japończycy 
dnia 29 bm. znajdowali się tylko o 30 wiorst od 
Charbina (?) Oczekują lam codzień ataku japoń­
skiego. Liczba czunchuzów, którzy spieszą na 
pomoc Japończykom, z każdym dniem rośnie. 
Ruś potwierdza również doniesienie o proklama­
c ji  marszałka Ovamv, iż dnia 10 kwietnia br. 
wkroczy do Charbina.

Z Petersburga donosi Local-Aneeiger: Ma 
się tu utworzyć, złożona z 10 generałów, komi­
s j a  śledcza w sprawie upadku Portu A rtura 
Oficerowie, którzv powrócili z Portu Artura, opo­
wiadają rzeezv wprost nie do uwierzenia o zaj 
ściaeh przed rozpoczęciem wojny i przed kapi­
tu lacją. Oficerowie przewidywali nagły atak tloty 
japońskiej na Port Artura i radzili, aby port 
osłonięto siatkami bezpieczeństwa, ale Aleksiejew 
temu się sprzeciwił. W twierdzy nie było dosta­
tecznych zapasów amunicji. Oficerowie żądati 
przysłania jej z Petersburga, ale odpowiedziano 
im stamtąd, że tego nie potrzeba. Dalej podno 
szą oficerowie, iż naboje były lichego gatunku, 
a  mimo to komisya uznała je za dobre, gdyż 
pochodziły z fabryk, należących do rodziny car­
skiej. Powszechne wzbudza zdumienie, że wszy­
stkie te szczegóły drukuje prasa petersburska 
bez przeszkody.

Dnia 22 bm. Japończycy schwytali statek 
„•Fndpstryu, który płynął z transportem  węgla do 
Władywostoku.

Korespondencye.
M zza  27 marca.

[Z sezonu.)
Tu i w Monte Carlo a nawet na całej ri­

wierze francuskiej ruch niezwykły, jakkolwiek 
pogoda nienadzwyczajna. Tu deszcz pada a koło 
San Remo na górach śnieg i z im no; na riwierze 
włoskiej niepomiernie cieplej. Od lat dziesięciu 
Nizza i Monte Carlo znowu ogromnie postąpiły. 
W Monte Carlo sale gry rozszerzone, cały bok z 
nowemi salami dostawiony. Komfort jeszcze 
większy, niż dawniej, a kokoty non plus ultra , 
stroje i brylanty (te ostatnie, choćby nawet fał- | 
szywe) nadzwyczajne, wspaniałe.

Zbiegowisko ludzi niebywałe; co prawda 
szumowiny przeważają. Do stołów z ruletą do­
cisnąć się jest prawdziwą sztuką. Gra się, aż 
gdzieś w czwartym rzędzie stojąc, z czego korzy­
stają ci, którzy bliższe miejsca zajęli i „dy tylko 
ktoś na chwilę z oczu swoją stawkę straci, już 
ją  ktoś inny chwyci Nieporozumień na tern 
tle wybucha też sporo, ale zawsze beatus qui te- 
net, trudno bowiem o dowód a i krupierzy w 
niepomiernym ścisku nie są w stanie dopilnować.

Salon de leclure także pełny. Tu przebywają 
przeważnie zgrani. Mają myśli wisielcze i mora 
lizują się w duchu, iż dali się uwieść pokusie 
gry. Wymierzyliby sobie po 500 łoz, moczonych 
w soli, gdyby... zwrócono im te tysiące franków, 
które Cercie des etranges im zabrał — a może... 
zagraliby na nowo, namiętność gry jest bowiem 
silniejszą od wszelkich rozumowań. C. S.

Czas odnowić przedpłatę
na drugi kwartał 1905.

Prenum erata Gazety Narodowej wynosi 
kwartalnie na prow incji 7 k. 5 0  h ,  we Lwowie 
6  kor.

Za Tygodnik mód i powieśet lub Ziarno 
dopłaca się kwartalnie 2 k. 10  h., za oba te ty­
godniki 4 k. 8 0  h.

Celem uniknięcia przerwy W odbiorze Ga­
zety Narodowej jakoteż wyżej wspomńianych t y  
godników warszawskich n a l e ż y  w c z e ś n i e  
n a d e s ł a ć  p r z e d p ł a t ę  pod adresem :

Adm inistracja Gazety Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7.

Kronika.
Lwów, dnia 31 marca 190~>. 

K a le n d a h i f k .
W sobotę 1 kw ie tn ia . H ugona B isk. — Gr. k a t. 

CLryzanfta. — Kai. slow. Zbigniew a.
W schód  słońca 5 46, zachód G-2B,
W  niedzie lę  2 k w ie tn ia  F ran c iszk a  z P. — Gr. 

ka t. P rep . O tec. — Kai. słow . B udom ira.
W schód słońca  5-44, zachód 6 25.
W  po n ied z ia łek  3 k w ie tn ia  R y sz a rd a  B isk. — 

Gr. k a t. Jak o w a . — K ai. słow . W ła ty s łu w a  
W schód s ło ń ca  5 42, zachód 6-27.

— Ks. arcyb. Hryniewiecki wyjechał wczo- 
raj z polecenia lekarzy na dłuższy pobyt do Abbazyi. 
Stan zdrowia dostojnego paeyenta jest nad spo­
dziewanie dobry. Rana po operacyi zagoiła się już 
zupełnie.

— Zapiski osobiste. Donoszą nam z Krako­
wa, że zasłużony marszałek pow. mieleckiego i po­
seł stjmowy p. Stefan S ę k o w s k i ,  który prze­
był influenzę i zapalenie opłucnej, ma się już o tyle 
dobrze, iż niebawem będzie mógł opuścić mieszka­
nie i wyjechać do domu na wieś, do "Woisławia.

— Odznaczenie. Cesarz nadał bibliotekarzowi 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, drowi Karolowi Estrei- 
cherowi-Rozbierskiemu, z okazyi przeniesienia go 
na własne żądanie w stan spoczynku, tytuł radcy 
dworu.

— Mianowania. Minister oświaty mianował 
skryptora biblioteki uniwersytetu w Lwowie, dr. Jó ­
zefa Korzeniowskiego, kustoszem biDlioteki Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego.

Karol Władysław Miklaszewicz mianowany ho­
norowym austro-węgierskim agentem konsularnym w 
Saffed-Tiberias (Tnrcya azyatyeka).

— Z armii. Cesarz nadał pułkownikowi Fran­
ciszkowi Szulakiewiezowi, komendantowi 20 p. obr. 
krąj. w Stanisławowie, order żelaznej korony 3 klasy. 
Kapitan I klasy sztabu generalnego Ferdynand 
Wlaschfitz, mianowany szefem sztabu generalnego 
43 dywizyi obr. krajowej we Lwowie.

— Mianowania w Tow kredytowem ziem-
Skiem  Dyrekcya gal. Tnw. kred. ziemskiego, wpro­
wadzając w życie z dniem I marca nowy etat urzędni­
ków, uchwalony przez tegoroczne ogólne Zgromadze­
nie delegatów, zamianowała: w randze I buchalterem 
Leona Olszewskiego; wyższymi urzędnikami kon­
ceptowymi : Stanisława Stoińskiego i dr. Artnra 
Wiktora. W randze II wyższymi urzędnikami: Wło­
dzimierza Reinila, Ernesta Kleeborn-Girtlera, Stefana 
Sadowskiego i Kazimierza Chaberskiego. Urzędnikami 
w randze I I I : Józefa Klimkego, Jana Hubla, Michała 
Parylewicza, Aleksandra Podolskiego, Szczęsnego 
Jełowickiego i ‘Włodzimierza Miśniakiewicza. W ran­
dze IV: Maryana Hołyńskiego, Franciszka Niesio­
łowskiego, Walentego Kruszewskiego, Juliana Woj­
towicza, Jana Grzywióskiego, Teodora Borkowskiego 
i Jakóba Kusia. W randze V; Zdzisława Rudnickie­
go, Gustawa Podlaskiego, Bronisława Prokopowicza, 
Stanisława Lachowskiego, Tadeusza Łnezkiewieza, 
Leona Theodorowieża, Stanisława Gorylewicza, Ema­
nuela Kretschmera, Józefa Stobieckiego i Mieczysła 
wa Tuckiego. Wreszcie praktykantami: Mieczysława 
Malinowskiego i Henryka Trzemeskiego.

K ro n ik a  lwowska.
-+ Z rady miejskiej, spokojny przebieg miało 

wczorajsze posiedzenie rady miejskiej. Porządek dzien­
ny poprzedził tylko jeden wniosek nagły r. Lewickie­
go w sprawie jak najrychlejszego pomnożenia perso- 
nalu konceptowego w magistracie. Wnioskodawca wy­
kazał cyframi dowodnie, że etat obecny bezwarunko­
wo nie wystarcza w obec gwałtownego wzrostu 
agend, podniósł też znaną a tak horrendalną rzecz, 
że we wszystkich biurach magistratu łącznie pra­
cuje „w koncepcie" 22 nraędników manipulacyjnych 
i 30 dyetaryuszów (1). Z porządku dziennego przy­
stąpiono do dalszej dyskusyi „straganiarskiej". Po 
wielu przemówieniach uchwalono wniosek magistratu 
sekcyi IV. i kom. targowej, aby 17 stanowisk na 
rogach ulic i placach i nadal wydzierżawiać prze­
kupniom w drodze licytacyi. Załatwiono następnie 
dwie jeszcze sprawy administracyjne, poczem na po­
siedzeniu tajnem mianowano komisarzem koncept. 
Maryana Gryzieckiego, lekarzem miejskim w IX. ran­
dze dr. Waleryana Frankowskiego, zaś lekarzem 
miejskim w X. randze dr. Bolesława Kielanowskiego. 
Nadto stabilizowano adynnkta wodociągowego p. A. 
Kotowicza, a koncepistą „extra statnm" mianowano 
praktykanta konceptowego p. Kazimierza Kleczeń- 
eklego. Nakoniec uadano 37 stypendyów, przezna­
czonych dla sierót, po 144 kor. rocznie, z funduszu 
miejskiego. Otrzymało je 23 uczniów i 14 uczenie, 
miejskich szkół ludowych.

-T- Skrutyniom wyborów do rady miej­
skiej. Dotąd, jak donosi Kuryer lwowski, przeli­
czono we wszystkich salach 6181 głosów. Skonsta­
tować już można, że wybrano 31 radnych a miano­
wicie opróez wybranych na 3 la ta : Dawidowicza,
Hawranka, Holzera i Starzewskiego wybrani zostali 
na lat 6 następujący kandydaci- Adam 4009 gł. 
Barzewski 5795 gł., Biechoński 4994 gł.. Blumen- 
feld 5570 gł., Oiuchciński 4006 gł., Dulęba 5563 
gł., Dzikowski 5534 gL, Eppler 4654 gł.. Gaberle 
6828 gł., Gubrynowicz 4384 gł., Hingler 3844 gł., 
Lang 5206 gł., Lenkiewicz 5568 gł., Loewenstein 
5516 gł., Mahl 4623 gł,, Majersld 5168 gł., Mi­
chalski 4060 gł., Neumann 3928 gł., Pisek 5775 
gł., Radziszewski 5214 gł., Rapoport 4484 gł., 
Iławski 3931 gł., Reis 5171 gł., Roszkowski 5527 
gł., Schayer 6026 gł., Seltenreieh 3868 gł., Szpil- 
man 5811 gł. Nadto uzyskało więcej, niż połowę 
dotąd policzonych głoeów następujących 21 kandy­
datów : Jonasz 3806 gł., Byk 3732 gł., Friedrich 
3713 gł., Lerski 3658 gł., Stesłowiez 3647 g ł , 
Szydłowski 3610 gł., Mikuliński 3523 g ł., Stecz­
kowski 3484 gł., Dylewski 3441 gł., Battaglia 
3426 gł., Walichiewiez 3425 gł., Podłowski 3396 
gł., Ciesielski 3345 gł,, Wasung 3808 gł., Gor- 
goseh 3289 g ł. , Hauser 3229 gł., Barszczewski 
3286 gł., Caro 3157 gł., Włodzimirski 3135 gł. 
Łukawski 3221 głosów, Łuczkiewiez 3185 głosów. 
Gdyby więc ci kandydaci i przy obliczaniu reszty 
jeszcze głosów w sali VI i I I I  utrzymywali się 
przy bezwzględnej większości głosów, zostałoby wy­
branych odrazu 52 radnych i zachodziłaby potrzeba 
wyboru ściślejszego tylko 2 radnych.

-f- Powszechne wykłady uniwersyteckie
W sobotę, d. 1 kwietnia bm. Doc. pryw. uniw. dr. B. 
Mańkowski 0 wychowaniu domoirem, część III. Sa­
la XIV. uniw. II p., ul. św. Milfcołaja 4. Początek 
o godzinie pół do 8.

-r- Dr. Wiktor Czerniak, "profesor historyi w 
uniwersytecie Jagiellońskim w llrakowie, przybywa 
na zaproszenie tutejszego Zarządu Powszechnych 
Wykładów Uniwersyteckich do I.wowa, aby w przy­
szłym tygodniu w poniedziałek, sśrodę, piątek i so­
botę wygłosić w sali ratuszowfei cztery wykłady. 
Treść wykładów, zaczerpnięta z, naszej przeszłości, 
a zawierająca- w wykładzie „O -genezie Unii lubel­
skiej" wvniki najnowszych badań prelegenta, dotąd 
drukiem nieogłoszone, tudzież fiakt, że prof. Czermak 
cieszy się zasłnżoną sławą "prelegenta niezwykle 
wykwintnego, spowodują zapewme bardzo liczny udział 
słuchaczy. Dlatego też sala i galerye będą otwarte 
już na pół godziny przed rozpoczęciem się każdego 
wykładn tj. o godz. 1/t 5.

-i- Z tow. dla popierania nauki polskiej 
we Lwowie. Jako członkowie założyciele przystą­
pili pp. Celi Fabiani, Serwery n Jung z Warszawy

i Władysław Wojtowicz z Odessy. Jako członkowie 
wspierający dożywotni przystąpili: p. Władysław Sie- 
nicki z Ostrowa, tudzież Kasa zaliczkowa w Nowym 
Sączu. Liczba członków czynnych zwyczajnych doszła 
do cyfry 452, członków wspierających zwyczajnych 
do ftyfry 523.

-+ Z tow. pedagogicznego Jedną z najży­
wotniejszych kwestyj jest sprawa wychowania przed­
szkolnego. Każdy wie, jak wiele zależy od umieję­
tnego pokierowania pierwszych popędów dziełka i to 
wiemy, że nie każda matka, nie każdy ojciec potrafi 
należycie zaspokoić duchowy głód dziecka. Odczu­
wano to od bardzo dawna, a najgłębiej przejął się 
tą sprawą Fryderyk Froebel, który stworzył ogródki, 
jako najodpowiedniejsze zakłady wychowawcze dla 
dzieci do lat 7. Pierwsze ogródki dziecięce powstały 
w Niemczech, dziś są rozgałęzione po wszystkich 
krajach i noszą wszędzie wybitne cechy indywidua­
lizmu danej narodowości. Kwestya ta, z wszech 
miar interesująca tak pedagogów w zawodzie jak 
i tych, którzy mają styczność z dziećmi, będzie 
przedmiotem dyskusyi IX posiedzenia Tow pedago­
gicznego, które się odbędzie o 7 wieczorem 1 kwie­
tnia w sali szkoły kr. Jadwigi Pogadankę zagai p. 
B. Źuliń8ka, która w ubiegłym roku z polecenia 
ministeryum odbyła podróż za granicę i zwiedzała 
zakłady freblowskie w Poznaniu, Warszawie, Wie­
dniu, Wrocławiu, Berlinie, Dreźnie, Pradze, Paryżu 
i Szwajcaryi.

-r- K u rsa  samarytańskie dla pań. Przypomi­
namy, źe wykłady prof. Kadyego, Kuczery, Ziem- 
biekiego i Biernackiego rozpoczynają się w ponie­
działek 3 kwietnia. Komitet przyjmuje wpisy w 
dziekanacie wydziału lekarskiego na uniwersytecie 
również w sobotę od 4-30 do 6 wieczór i w niedzie­
lę od 12 do 1 w południe.

-r Wystawa ruchoma „Ligi pomocy przemy­
słowej1' otwartą będzie w sali Kasyna miejskiego w 
niedzielę 2 kwietnia od 9 do 1 rano i od 3 do 6 
po południu. Wstęp wolny.

-r Pomocnicy fryzjerscy, jak donosiliśmy 
już, zainieyowali akeyę, aby zakłady fryzyerskie były 
zamknięte w pierwszy dzień świąt Bożego Narodze­
nia i Wielkiejnocy. W  niedzielę odDjło się w tej 
sprawie drugie zebranie, w którem wzięli udział 
także i właścicielt zakładów fryzyerskich. Uchwalono 
znaczną większością zamykanie zakładów fryzyer­
skich we wspomniane dnie uroczyste a dziś dowia­
dujemy się, iż i ci pracodawcy, którzy nie wzięli u- 
działu w niedzieluem zgromadzeniu do uchwały 
wspomnianej się przyłączyli i w tym roku w pierw­
szy dzień Wielkiejnocy fryzyernic będą już zam­
knięte. Jest to postanowienie zupełnie racyonalne, bo 
jeśli wszystkie zakłady i handle w daiaeh tych nie 
funkeyonują, to i fryzyeiom odpoczynek się należy, 
publiczność zaś równie dobrze może wieczorem w 
przeddzień Bożego Narodzenia i Wielkiejnocy sko­
rzystać z nsłng zakładów fryzyerskich.

-r- Samobójstw®. Wczoraj wieczór kuło g. 9 
skoczył do stawu Pełczyńskiego w zamiarze samo­
bójczym robotnik, którego nazwiska dotąd nie stwier­
dzono. Ponieważ wypadek ten widziało kilka osób. 
przeto zaalarmowano straż pożarną, przedtem zaś 
próbowano za pomocą gałęzi i drągów przyjść z po­
mocą tonącemu, który widocznie porzucił desperackie 
zamiary, gdyż przed pójściem na dno wołał o ratu­
nek. Pomoc jednak była za słaną, gdy zaś straż po­
żarna przybyła na miejsce, wówczas było już za- 
późno, tak, że nawet z powodu ciemności przestano 
poszukiwać zwłok topielca. Dopiero dziś rano podję­
to poszukiwania napowrót, początkowo bezskutecznie, 
tak, że nawet straż pożarna odstąpiła — a dokoń­
czyło poszukiwań z własnej inieyatywy kilku robo­
tników, którzy też w południe zwłoki wydobyli. Jak 
się denat nazywa -  niewiadomo. Śledztwo, prowa­
dzone przez koncep. poi. dra Chmielarskiego, stwier 
dzi zapewne identyczność samobójcy. Na razie zwłoki 
odstawiono do zakładu medycyny sądowej.

K ro n ik a  krajowu.
Powszechne wykłady uniwersyteckie na

prowincyi. W  niedzielę, dnia 2 kwietnia br. Brody: 
Prof. uniw. dr. J. Siemiradzki, Plantacje kawy w 
Brazylii. — Delatyn: Prof. Uniw. dr. K. Twardow­
ski, 0 uczuciach. — Drohobycz: Piof. gimn. F. 
Chrząstowski, Rzeźba grecka w V w. przed Chrys. 
(z obraz, światłu.). — Kałusz: Prof. uniw. dr. G. 
Roszkowski, Wojna i miłosierdzie. — Kołomyja: 
Prof. gimn. S. Majewski, Słowacki we współczesnej 
poezyi. — Przemyśl: Prof. gimn. B Popiel, Kro- 
tocliwilc językowe. — Sambor: Asyst. uniw. W. 
Żłobicki. 0 telefonach (z doświadcz.) — Sanok: Prof. 
gimn. K. Golczewski, O termometrze i biirometćze 
(z doświadcz ). — Stanisławów : Doc. pryw uniw. 
dr. E. Bii-mucki, Co to jest choroba (z obraz, świetln.). 
— Stryj : Doc. pryw. uniw. dr. B. Gubrynowicz, 
Epopea Napoleońska w powieści polskiej (Popieły 
Żeromskiego). — Tarnopol; Prof. szk. realri. A. 
Bolland, Z dziedziny filozofii przyrody. — Złoczów.• 
Dyr. gimn. dr. T. Garlicki, Rzeźba starożytna (z 
demonstr).

W  Tarnowie tamtejsze tow. muzyczne urzą­
dza w niedzielę 2 kwietnia w sali kasynowej wielki 
koncert symfoniczno-wokalno-instrumentalny z współ­
udziałem p. Heleny Sipierzenki i ar. Alfreda Jendla 
na fundusz budowy nowego kościoła w Tarnowie.

Ze S tan isław ow a piszą nam : Wielki kon­
cert na dochód kolonii wakacyjnej w Woroeheie, któ­
ry się odbędzie w sobotę dnia 1 kwietnia zapowiada 
się pod względem artystycznym i kasowym świetnie, 
gdyż komitetowi udało się pozyskać znakomite siły 
artystyczne a to : śpiewaczkę Adę Dąbrowską, pia­
nistkę Rużenę Kurzową, profesora Vilema Kurza ze 
Lwowa, oraz dwie nader sympatyczne wiolinistk: z 
Wiednia, a to Hildę i Jadwigę Slromengerówny, 
zuane z występów na estradzie koncertowej Tow. mu­
zycznego we Wiedniu, o których sprawozdawcy tam­
tejsi pisząc, podnoszą czystość tonu, nadzwyczajną 
biegłość w pasażach, elegancki pociąg smyczka, za­
liczając koncertantki do najlepszych wykonawczyń 
Sarasatego. Na program koncertu składają się : 
utwory Mozarta, Moniuszki, Szopena, Wagnera i Gła- 
zunowa. Dwa fortepiany ofiarowała do dyspozyeyi 
firma Bósendorfera Nelin.

Ruskie biuro w Nowym Bieruniu ogła­
sza w Rustanie komunikat, zaprzeczający g o ł o ­
s ł o w n i e  doniesieniom wszystkich dzienników o 
opłakanych stosunkach wśród galicyjskich robotników 
rolnych, których to biuro i księża ruscy nakłaniają 
do wychodźtwa do Niemiec za zarobkiem. Ton tego 
komunikatu jest impertynencki, ordynaryiny i pełen 
bezczelnych insynuaeyj pod adresem Polaków. Do­
stało się też i Haliczaninowi za słuszną ocenę 
zgubnej dla ludu działalności tego biura. W komu­
nikacie czytamy: „Skoro i bramy piekielne nie zmogły 
tego przyrodzonego ruchu i on jnż skrystalizował się 
w swem ruskiem biurzć w Neuberuniu (dziwaczna 
prusko-ruska nazwa; przyp. G. N.), to teraz rtt- 
seajeś wsia halyćka „s f o r a aby zniszczyć tę no­
wą twierdzę narodu ruskiego. Nie mogą rzucać 
„ukazami", to rzucają breehnią i podłymi wymysłami. 
Mazurów bez roboty może wraeać po 300 i stracić 
na szukanie roboty po 20 — 30 koron, ale o tern nie 
piske ani „Haukanyn" (Haliceanin), ni żadna pol­
ska szmata wsiakoi mosty.

Piszą tam dalej, że każdy (?), który dostał 
kontrakt od biura, otrzymuje robotę, że żadnego ro­
botnika nie bito, ani nie katowano, bo to biuro 
ne maczocha, że w biurze pouczają chłopa, aby „z 
polskiego i żydowskiego popyehaoza stał się świado­
mym R usinem /

Do tych zajawień dodaje Rusiom od siebie:
„Tyle ruskie biuro pracy" w swem oświadcze­

niu. Ale ono jest tutaj iudex in causa sua i jego 
przedstawienia rzeczy ż a d n ą  m i a r ą  nie można 
uważać za całkowite odparcie podniesionych zarzu­
tów. Przeciwnie, że początek trudnym jest w każdem 
dziele, że wszelkie wychodźtwo nabtręcza aż nadto 
sposobności do pokrzywdzenia, albo i wyzysku, i że 
ruskie niedołęstwo (bajdużnistj) choć i zrobi począ­
tek w jakiem dziele, to potem całą sprawę puszcza 
na Boże zmiłowanie, — sądzilibyśmy, że należałoby, 
aby jakiś k o m p e t e n t n i e j s z y  organ zbadał, jak 
prowadzi sve agendy „ruske biuro prąci w „Neube- 
runi“ , a ewentualnie zaradził wszelkim niedomaga- 
niom.“ Ruslan  twierdzi, źe powinien to spełnić 
„narodny komitet*, który prowadzi całą sprawę 
emigracji zarobkowej.

Z Krasnego Otrzymujemy następującą odezwę: 
Od dawna już mieszkańcy obrz. łać. w Krasnem od­
czuwali potrzebę własnego kościółka. Do kościoła 
parafialnego w Kutkorzu droga dalsza i w czasie 
słotnym uciążliwa. Wielu nie może zadość uczynić 
swym obowiązkom religijnym, a zwłaszcza urzędnicy, 
przy trudnych swych obowiązkach urzędowych. Na to 
zwrócił uwagę ks, arcybiskup Bilczewski i polecił 
urzędowi parafialnemu obrz. łać. w Kutkorzu zająć 
się sprawą budowy kaplicy w KrasDem, by zaś ko­
ściółek mógł stanąć, ofiarował dwa tysiące koron na 
ten cel. Fundusz ten jednak nie wystarczy, bo ko­
szta budowy wyniosą około dwanaście tysięcy koron. 
Mieszkańcy Krasnego ob. łać. proszą o ofiary na 
chwałę bożą, które przesyłać można na ręce p. Kle­
mensa Torosiewieza w Rusiłowie poczta Krasne. 
Odezwę tę podpisali ks. Rudolf Ficowski i pp. W in­
centy Gnoiński, Wojciech Pawlak, Klemens Toro- 
siewicz, Frauciszek Długosz, Kwiryn Bielecki, Marcin 
Kwiatkowski.

K ron ika powszechna.
§ Liga an tip o jed y n k o w a . Onegdaj odbyło się 

w Wiedniu pod przewodnictwem hr. Jarosława 
Thun-Hohensteina generalne zgromadzenie ligi anti- 
pojedynkowej. Pomiędzy obeeuymi byli książę Jerzy 
Czartoryski, JE. Leon Biliński, a z gości dalszych 
wiceprezydent włoskiej ligi antipojedynkowej markiz 
Filip Crispolti, prezydent niemieckiej ligi autipoje 
dynkowej książę Lówenstein i prezydent bawarskiej 
ligi antipojedynkowej von der Leyen. Przewodni­
czący zagajając posiedzenie z uadzwyczajnem wy­
szczególnieniem powitał zapoczątkowaną przez księ­
żnę Czartoryską w Galicyi akcyę wciągnięcia kobiet 
do ligi antipojedynkowej. Nad sprawozdaniem za­
rządu ligi rozwinęła się dłuższa dyskusja, po której 
udzielono zarządowi absolutoryum i dokonano wy­
borów.

§ D a r d li h r  M ontignoso. Jeden 7, bankie­
rów berlińskich, kióry niedawno odziedziczył epadek 
6-milionowy, darował hrabinie Montignosó willę pod 
Florencją i zapisał jej rentę dożywotnią. Hrabina 
wezwała go do Florencji, aby mu osobiście podzię 
kować. Bankier pojechał, ale w drodze koło Bożen 
został na żądanie rodziny zatrzymany i odesłany z 
powrotem do Berlina. Rodzina twierdzi, że jest on 
umysłowo chorym.

§ Międzynarodowy kongres libertynów  od­
będzie się w Paryżu 4, 5, 6 i 7 września br. Głó­
wny organ masoneryi francuskiej, Orient, zapowiada 
progiam kongresu. Nie zaszkodzi i nam dowiedzieć 
się, nad ezem to naczelny sztab, wrogich Kościołowi i 
etyce chrześcijańskiej obozów będzie obradował N? 
czele komitetu stanęli: senator J. Petitjean i gene­
ralny sekretarz „międzyn. związku wolnomyślnych* 
L. Furnemont (żyd), b. deputowany z Charleroi.

Program podzielony jest na 5 działów: I. Plan 
nowej encyklopedyi. II. Nauka obyczajów bez bóstwa. 
Na wiedzy oparta zasada moralności. Determinizm. 
Stanowisko człowieka w rzędzie istot. Solidarność 
ludzkości. Warunki potrzebne dla szczęścia i rozwo­
ju wszystkich ludzi. Nauka o obyczajach w szkol­
nictwie. Wolnomyślność i sztuka.

III. Rozdział między państwem i Kościołem; 
warunki; następstwa. Zakładanie obok stowarzysze­
nia religijnego towarzystw wolnomyślnych, mających 
na celu obchodzenie świąt niekościelnych, oraz 
kształcenie ludu w dziedzinie umiejętności i sztuki. 
Uniwersytety ludowe. Towarzystwa spożywcze. Syn­
dykaty itd. Nieruchomości, należące do zarządów 
różnych kultów, wcielone do dóbr narodowych. Ogra­
niczenie „martwej ręki" wyłącznie na potrzeby kul­
tu. Zakaz udzielania nauki przez duchownych. Znie­
sienie wszystkich klasztorów.

IV. Narodowa i międzynaroduwa organizacja 
woluomyślnej propagandy. Tworzenie związków wol- 
nomularskich w całych państwach. Misye dla lai­
ków w Krajach. Zorganizowanie solidarności czynnej 
pośród wolnomyślnych wśród wszystkich narodów. 
Nawet na wygnaniu wolnomyślny nie może być izo­
lowany, gdziekolwiekby się znachodził. Przeszkody, 
jakie kapitalizm stawia rozwojowi wolnomyślnych. 
Stosunek masoneryi do soeyalizmu. Sekularyzowanie 
wszystkich wyznaniowych zakładów dobroczynnych.

V. Wolnomularstwo i propaganda pokoju. 
Wolnomyślui i towarzystwa pokojowe. Masonerya i 
międzynarodowe sądy rozjemcze. Pacyfizm w szkole. 
Wolnomularstwo i sprawa rozbrojenia.

Protektorat nad kongresem obejmie zapewne 
minister Rourier. Nie obejdzie się też bez sutych li- 
bacyj.

§ W ypraw a do U gandy. Zamieszkały w Miń­
sku inżynier Wilbuszewicz, brat doktora, który bie­
rze udział w wyprawie, mającej zbadać Ugandę, o- 
trzymał stamtąd trzy listy. Informują one, że ezęść 
Ugaudy nad morzem, to istny raj, ale tego Anglia 
nie ustępuje żydom. Odległa zaś kraina, to raczej 
miejsce odpowiednie do zesłania przestępców. Kia- 
jowoy uapadli po drodze uczestników ekspedycyi. Dr. 
Wilbuszewicz uciekł, lecz odłączywszy się od kara­
wany, błądził pięć dni bez żywności, ścigany przez 
drapieżne zw-erzęta, przed któremi musiał się ukry­
wać. Z trudnością zdołał życie ocalić. W końcu po­
wrócił samotnie do Jaffy w Palestynie, ciężko chory, 
a wyprawa z pozostałymi członkami skierowała się 
z powrotem do Londynu.

Ze stowarzyszeń.
Walne zgromadzenie lwowskiej Skały odbędzie 

się w niedzielę 16 kwietnia o 10 rano.

X całego & w ia ta .
Wiedeń 31 marca. Poseł do parlamentu z o-

ktęgu miejskiego, Marburg Wolfhard, zastrzelił się 
tej nocy.

W iedeń 31 marca. W piśmie, jakie pozosta­
wił poseł Wolffhardt, pisze on, że powodem samo­
bójstwa byłś długoletnia neurastenia.

•tai powietra*. Spraw ozdanie  cen tra lnej sta- 
cy i m eteorologicznej we W iedn iu  i au s try ack ich  kolei 
państw ow ych . D nia 80 m arca  1905 r  o godzinie 7 
rano . C zerniow ce + 3  0, T arnopol — . Lwów + 2 1 .  
Skole —•— Przem yśl —■—. J a ro s ła w  + 4  0. T arnów  
— —. N ow y Zagórz —•—. K raków  + 0  7. P ra g a  + 6-S 
W ied e ń + 3  8. -Semmering -f-4-6. B udapeszt + 4 \3  Isch l 
+ 5 -l  R iv a  + 0  6, T ry e s t + 9  5 C elsyusza.

0 karze cielasnej
Kwestya kary cielesnej, pozornie od dawna 

przesądzona i rozstrzygnięta, pozostanie w rzeczywi­
stości jeszcze na długu lata problematem wycho­
wawczym, Źe tak jest istotnie, dowodzi wczorajszy

odczyt, wygłoszony w Związku naukowo-literaokim 
przez dr. Maryana Janellego.

Prelegent podniósł na wstępie pobudki, które 
skłoniły go do obrania tego tematu. Nie brak mia­
nowicie dotychczas głosów w prasie peryodycznej 
i literaturze, które przedstawiają tę kwestyę jako 
eonajmniej wątpliwą, niejednokrotnie zaś wyrażają 
zdanie, że jednak wychowanie „bez kija“ obejść się 
nie może, dalej kodeks cywilny austr. uznaje pod 
pewnymi warunkami karę chłosty, a więc karę cie­
lesną, również przesądzenie kary cielesnej, przewa­
żnie ją potępiające, jest w społeczeństwie raczej ko­
munałem, niż pogłębionem i uświadomionem przeko­
naniem, wreszcie co do pojmowania istoty i zakresu 
kary cielesnej istnieje pewne nieporozumienie między 
przeciętnym ogółem a nauką. W szczególności ogół 
nie bierze w rachubę, mówiąc o karach cielesnych, 
tych tak popularnych szturKańców, klapsów, klęczenia 
itd., jakkolwiek one z natury swej do zakresu tego 
bezsprzecznie należą. Widać więc z tego, że o kwe- 
styi tej dużo jeszcze powiedzieć można.

Omówiwszy w dalszym ciągu historyę teoryi 
kary cielesnej w naszym narodzie a następnie w 
Galicyi, określił prelegent istotę i cel kary wycho­
wawczej. Karą jest według tego określenia czyn­
ność wychowawcza, polegająca na świadomem wy­
rządzaniu wychowankom pewnych cierpień, celem 
powstrzymania ich od złego a skierowania ku do­
bremu. Podzielić można kary na cielesne i moralne, 
dalej na sztuczne i naturalne. Sztucznemi miano­
wicie są te, kióre wychodzą z zasady, że każda wina 
musi być odpokutowaną, choćby między winą a po­
kutą nie było żadnego związku, naturalnemi zaś te, 
które są przyrodzonem następstwem złego po­
stępku.

Prelegent omówił bliżej tylko jeden dział kar 
a mianowicie sztncznych-cielesnych. Kary te wyrzą­
dzają najwięcej szkody w akcyi wychowawczej. Już 
bowiem sama czynność świadomego zadawania przy­
krości i bolu istotom kochanym jest jako taka ety- 
eznie z łą ; motyw zaś ich, choćby był najszlachetniej­
szym, nie może być przeważnie przez istoty karane 
zrozumianym, ani ocenionym odpowiednio, stąd wy­
twarza się między wychowawcą a wychowankiem 
przepaść. Powtóre, wymagając mniejszego wysiłku 
myśli, jako łatwe w wykonaniu, zapraszają się nie­
jako do częstego aplikowania.

Między karami cielesnemi rozróżnić należy 
chłostę, dalej zaś klapsy, szturkańce, pociągania za 
uszy itp. Co do chłosty, to uznać ją  należy jako zu­
pełnie bezcelowy a barbarzyński środek wychowaw­
czy. Z bardziej znanych szkodliwych następstw chło­
sty podniósł dr. Janelli nienawiść i lęk, uczucia czy­
sto negatywne, będące źródłem najbrzydszych może 
wad, podłości i tchórzostwa Dalej stwierdzono już, 
że kara cielesna jest jednym z najbardziej płciowo 
podniecających środków. Argumenty, podnoszone w 
obronie chłosły, jak szybkie jej działanie, hartowa­
nie ciała itp., nie mogą wytrzymać krytyki.

Inne kary cielesne są może jeszcze bardziej 
szkodliwe, gdyż bywają przeważnie tylko odruchem 
zniecierpliwienia lub gniewu, nie są zaś stosowane 
z przemedytaeyą i świadomością wychowawczego celu. 
Bywają też częściej niesprawiedliwe. Wyżej już stoją 
kary tego rodzaju, jak odmówienie pokarmu, jakiegoś 
przysmaku, czasowe odosobnienie (tzw. koza).

Natomiast dodatnie strony wykazują kary na­
turalne, zwane też pedagogicznemu Dają one bo­
wiem — jak udowadnia Spencer — jasne pojęc.e o 
złem i dobrem zachowaniu się, pojęcie, wynikające 
z poznania jego złych i dobrych następstw; doświad­
czając stale niemiłych skutków swych nagannych po­
stępków, musi dziecko koniecznie uczuć słuszność 
kary; gdy slnszność kary zostanie poznaną i karę tę 
wymierza ręka przyrody, nie zaś ręka jakiąjś osoby, 
charakter dziecka mniejszemu daleko ulega rozdra­
żnieniu, ojciec zaś, zachowujący się w tym wypadku 
biernie, nie traci także spokoju ; skutkiem wreszcie 
takiego zapobiegania wzajemnemu rozdrażnieniu mię­
dzy rodzicami 8 dziećmi, istnieje stosunek ściślejszej 
przyjaźni i dobry wpływ rodziców staje sic więcej 
skutecznym.

Wobec tedy tej ogromnej przewagi kar natu­
ralnych nad karami cielesnemi oświadczył się pre­
legent stanowczo przeciw tym ostatnim, których sto­
sowanie dopu8zezalnembv być mogło jedynie jako su- 
rogat kar naturalnych.

" Nad wykładem dr. Janellego wywiązała się 
następnie dyskusya. Zabrał w niej pierwszy głos dr. 
Waldmann, który godząe się w zupełności na teorye, 
wygłoszoną przez prelegenta, podniósł, iż w praktyce 
wykonanie jej napotyka na liczne trudności. Zdaniem 
mówcy są wśród ludzi istoty, które zasługują na 
miano zwierząt dwunożnych i co do tych racyonalne 
stosowanie kary .cielesnej byłoby może wskazane. 
Stanowczym jednak przeciwnikiem jest mówca stoso­
wania tyoh kar ogólnego. Fodobnie przeciw karom 
cielesnym wystąpił radca Witoszyński, który w dłuż­
szym wywodzie podniósł ujemne ieb strony, (tr.)

Rncli arlysOTiio-lilBtói.
* Edward Grąjnert. „Artystyczno-informacyj­

ny przewodnik po Rzymie1*. Z planem miasta. Na- 
Mad księgarni polskiej we Lwowie. Cena koron 3. 
Autor przewodnika, to znany malarz, mieszkający od 
szeregu lat w Bzyrnie. Aby ułatwić turystom przy­
bywającym do wielkiego miasta poznanie jego histo­
rycznych i artystycznych zabytków, podjął się auior 
tej pracy. Przewodnik jest przejrzyście ułożony, a 
pod względem dokładności przewyższa może i Bae- 
deckera, a że wyszedł z pod pióra malarza, więc pod 
względem informaeyj artystycznych jest ogromnie po­
uczającym i wprost niezbędnym dla turysty, chcące­
go wykształcić swój smak i mieć ze zwiedzenia za­
bytków sztuki w Rzymie prawdziwą korzyść Prze­
wodnik podzielony jest na część informacyjną (ho­
tele, pensjonaty, restauracje, kawiarnie, osterye, te­
atry itd.), następna część obejmuje ogólny pogląd na 
historyę sztuk plastycznych — dalej krótka historya 
Rzymu. Najobszerniej jest traktowana ta część, któ­
ra zawiera spis wędrówki po Rzymie. Autor opro­
wadza czytelnika po eałem mieście, od placu do 
placu, od ulicy do ulicy, od budyuku do budynku; 
zwraca uwagę jego na wszystko, co jest uwagi go- 
dnem. W ten sposób turysta bez straty czasu może 
obejrzeć wiele rzeczy, które by usz+ jego uwag’ i bez 
informowania się u kogokolwiek. Doskonały plan 
miasta, dołączony do książki, ułatwia znakomicie o- 
ryentowanie się w mieście.
K«pertuar lwowikleąu teatru inie|»l»le*a.

W  sobotę „M ałżeństw o na  ż a rt“ operetka F . 
Lehara.

W niedzielę  popoł. „D ru c ia rz1-, w ieczorem  „ Ijo la *1 
Ż uław skiego .

W  poniedziałek  „M ałżeństw o  n a  ż a r t -1 o pere tka
Ldliftr&i

W e w torek  po ra z  I-szy  „M ajste r11 kom edya w 
8 ak tach , H erm ana B a h ra .

W e środę „M ałżeństw o n a  ż a r t“ o p ere tka  w 3 ak t. 
Lehara.

llepertuar teatru krtkow ikieic.
W  sobotę prem iera  „W  pogoni za  wuowieri- 

stw em “ Szecsiego,
W  niedzielę popoł. „P o rw an ie  S ab inek11, w ie­

czorem  „H u la j d u sza11.

Z K R A K O W A .
(Telefonem  i pocztą.)

— Rada m. Krakowa uchwaliła na wczoraj-* 
szem posiedzeniu przedłożyć komisyi ministeryatnej, 
która 3 kwietnia przybędzie do Krakowa, nowy pro­
jekt przekopu Wisły Przez Dębniki celem zabezpie-
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czenia miasta od powodzi. Dalej uchwaliła wysłać do 
Wiednia deputacyę celem energicznego domagania 
się wykonania ustawy o budowie dróg wodnych, oraz 
zniewolenia rządu do bezzwłocznego rozpoczęcia bu­
dowy kanału Dunaj-Odra-Wisła. Deputacya ta wy- 
jedzie dziś do Wiednia.

— Rada m Podgórza obradowała wczoraj nad 
przyłączeniem miasta do Krakowa. Burmistrz Ma- 
ryewski wniósł' o upoważnienie magistratu i komisyi 
ad hoc wybranej do rokowań w tej sprawie z dele­
gatami m. Krakowa. Za wnioskiem tym oświadczyło 
się tylko dwóch radnych, natomiast 28 radnych za 
wnioskiem radnego Leop. Epsteina aby nie wcho­
dzić w żadne rokowania z delegairmi m. Krakowa i 
o tem zawiadomić wydział kraj. Zarazem wezwano 
prezyayum, aby poczynJo wszelkie kroki do zape­
wnienia samodzielności miastu.

— Zmarły w Krakowie wiceprezydent rady 
wyznaniowej żydowskiej Baruch Eichhorn zapisał 
plac wartości 30.000 kor. na rzecz ubogich z tem 
zastrzeżeniem, ie  plac ma być sprzedany, a procenta 
od uzyskanej gotówki corocznie rozdawane. Dalej 
zapisał: po 8.000 kor. na rzecz stow. opieki nad
ubogimi starcanr, na rzecz kuchni ludowej i na 
rzecz stow. dla pielęgnowania chorych, 2.000 kor. 
dla rady wyznaniowej i 1.400 kor. na rozmaite sto­
warzyszenia.

Z W A R S Z A W Y .
(Pocztą.)

Reskrypt cara
do generał-gubernatora Maksimowicza, któ­

rego treść przyniosły onegdaj telegramy, tak opie­
wa w dosłownym przekładzie:

,,Naturalny bieg życia w ciągu ostatnich 
lat 40, które ubiegły od cza-u g r u n t o w n e g o  
p r z e k s z t a ł c e n i a  u r z ą d z e ń  c y w i l ­
n y c h  w K raju  Nadwiślańskim, postawił z kolei 
na porządku dziennym wiele ważnych spraw 
m iejscowycn, będących obecnie przedmiotem 
szczególnej troskliwości rządu.

„Na nieszczęście, występne usiłowania wro­
gów prawnego porządku stara ją  się wprowadzić 
zamieszanie wśród pokojowo usposobionej lud­
ności polskiej, utrudniając w ten sposób spokoj­
ne rozważenie dojrzałych potrzeb.

„Jednocześnie pewne koła społeczeństwa 
polskiego, b e z  z a s t a n o w i e n i a  z a p o -  
r a o c ą  s p o s o b ó w  b e z p r a w n y c h ,  wy­
stępują z n a d m i e r n e m i  r o s z c z e n i a m i  
co do granic języka p a ń s t w o w e g o ,  któremu 
we wszystkich dzielnicach różnoplemiennego ce­
sarstw a rosyjskiego powinno być zapewnione 
n a i e ż n e  w y s o k i e  z n a c z e n i e ,  bez zbyt­
niego jednak i n i e s p r a w i e d l i w e g o  o- 
g r a n i c z a n i a  j ę z y k ó w  m i e j s c o ­
w y c h .

„Powierzywszy Panu najbliższe, według 
moich wskazań, kierownictwo sprawami Kraju 
Nadwiślańskiego, uznaję za pożyteczne, ażebyś 
Pan, jednocześnie z silneni i zgodnem z prawem 
s t ł u m i e n i e m  s z t u c z n i e  p o d t r z y m y ­
w a n e g o  f e r m e n t u ,  przystąpił do opracowy­
wania tych reform w ustroju miejscowym, k t ó ­
r e  u z n a n e  b ę d ą  z a  k o n i e c z n e  do  
d a l s z e g o  r o z k w i t u  t e g o  z a w s z e  b l i -  
z k i e g o  s e r c u  m c i e m u  k r a j u  w n i e -  
r o z ł ą c z o n e j  j e g o  j e d n o ś c i  z pozosta- 
łemi dzielnicami monarchii rosyjskiej.“

O położeń.u włościan w ks. Poznańskiem
mówił wczoraj hr. Adam Żółtowski w Krakowie, 

przybyły z Poznania na doroczne zgromadzenie kra' 
kowekiego tow. rolniczego. Na jogo odczyt zebrało 
się bardzo liczne audytoryum, przeważnie z ziemian 
złożone.

Rozwój kwestyi włościańskiej — mówił hr. 
Żółtowski — postępował w coraz to szybszyoh ewo- 
lucyach, od usamowolnienia włościan w połowie 
XIX wieku aż do ustawy osadniczej 1894 roku. Se- 
paracya włościan nieżyczliwie przeprowadzona była 
przez biurokracyę piuską z niekorzyścią dla większej 
własności. Po roku 1870 silna emigracya do Ame­
ryki z północnych powiatów dała się odcznć i w po­
łudniowych; w tym to czasie poczucia narodowego 
wśród włościan nie L.yło. Walka kulturna wywołała 
do pewnego stopnia opozycj ę rei g-jną. Wtedy też 
cena ziemi włościańskiej podniosła się znacznie, a 
właściciele niechętnie się jej wyzbywali, śp. patron 
Jackowski zorganizował Kółka włościańskie, chcąc 
niemi wzmocnić ten stan, wobec niekorzystnej usta­
wy o osadnictwie, co w pierwszej chwili nie roko­
wało ziszczonych później nadziei. W roku 1885 iząd 
prnski wystąpił z projektem komisyi kolonizacyjnej. 
Dzisiaj rozumiemy, że rząd miał w ręku dane, że 
chłop nie tylko przestaje sprzedawać grunta, ale je 
nabywa. Z początku, jeżeli na parcelację większych 
majątków odmawiano konsensu, to podawano powo­
dy, gdy dziś odmowa nie bywa wcale motywowaną.

Gdy lud przejrzał, że rząd przeznacza 100 mi­
lionów marek na wykupno ziemi od włościan, chłop 
poczuł się Polakiem i to Polakiem pokrzywdzonym. 
A od tej chwili datuje się wzrost Kółek włościań­
skich i wydawnictwa pism Indowych, stosunki zaś 
dworu z chłopem stają się cieplejsze. Zrazu wyku­
pno ziemi z rąk polskich szło gładko, gdy dzis zale­
dwie czasem o tem słyszymy. Powstała też cała sieć 
banków i Kółek ziemskich, a w ślad zatem ziemia 
poszła w cenę. Ale o robotnika dość trudno. Nie 
chce on już najmować się za kontraktem rocznym, 
tylko robi na dniówkę. Prawo robotnicze piusfcia 
jest dla właścicieli baidzo niekorzystnem, bo odpo­
wiedzialność właściciela za robotnika daleko sięga.

Kwestya parcelacyi cierpi dużo na konsensie 
osadniczym i budowlanym. Dzierżawcy drobni ).cw- 
stali po 1880, a włościanin dzierżawca zaleca się 
punktualnością w wypłacaniu czynszów. Ostatecznie 
większa własność, wobec ciężkich warunków, będzie 
miała w przyszłości tendencyę zmnii jszania się, ale 
utrzyma się, o ile, jak w Anglii, zdecyduje się na 
drobna dzierżawę. Kwestya włościańska ma dużą 
przyszłość w Poznańskim, zwłaazcza, gdy konsensy 
budowlane inaczej uregulowane zostaną, obywatel­
stwo zaś znajdzie niepłonną pracę w spółkach włoś­
ciańskich, cieszących się coraz większym rozwojem.

Prelegentowi podziękowano gorącymi oklas­
kami.

Telegramy i telefonematy.
Komisye.

W iedeń  31 marca. Komisya b u d ż e t o- 
7 a przyjęła na wczorajszem posiedzeniu roz- 
ziały : cło i podatek konsumcyjny, poczem p. dr.
I y k referował rozdział: stemple, taksy i naie-
ytości. Mówca skarżył się na system fiskalny, 
omagał się reformy ustawT o należytościacb i 
ostawił rezolucję w sprawie uwolnienia od onłal 
'szelkich darów i fundacyj na cele dobroczynne.
. końcu wyraził życzenie, aby w tych wszyst- 
ich wypadkach, w których przy kontroli wymia- 
u opłaty należytościowej okaże się, iż opłata ta 
■ brew ustawie została przypisaną, odpowiednie 
dpisanie, ewentualnie zwrot, zarządzone zostały 
f drodze urzęaowej.

P- S t a r z y ń s k i  żądał wydania całej 
owej ustawy o należnościach, a sprzeciwił się 
ałatwianiu całej materyi przez wydanie tylko 
ioweli.

Minister skarbu Kosel omawiał podniesione 
życzenia co do rozmaitych rodzajów podatków 
konsumcyjnych. W sprawie monopolu wódczane- 
gc zaznaczył, że w tej mierze potrzebne są 
szczegółowe prace przedwstępne, co wymaga 
znacznych kosztów, oraz porozumienie się z 
W ęgram i. Rząd nie może zgodzić się na zniesie­
nie liniowego podatku konsumcyjnego. Specyalnie 
w sprawie K rakow a zarzut co do zaliczenia go 
do okręgów zamkniętych o tyle jest nieuzasa­
dniony, iż ustawa nie łączy cech okręgu zam ­
kniętego z charakterem  głównego miasta kraju. 
Lecz także i w tym względzie minister sądzi, że 
znajdzie się zadowalające rozwiązanie sprawy.

W iedeń  31 marca. Kom isja b u d ż e t o ­
w a  po referacie p Romańczuka załatwiła dział 
„drukarnia państwowa “ i rozpoczęła dyskusyę 
nad etatem poczt i telegrafów.

Przesilenie na Węgrzech.
B udapesz t 31 marca. W raz z ministrem 

wojny gen. Pitreiche.n przybyli tu wczoraj sze­
fowie sekcyi w m inisterstw ie wojny: Krobatin, 
K lobucar i Dobricki. W czoraj popołudniu przy­
był tu także komendant marykarki, admirał hr. 
Monteouccoli.

B udapesz t 31 marca. Minister wojny Pit- 
reich był wczoraj popołudniu na osobnej au- 
dyencyi u cesarza, poczem konferował z mini 
strem I.UKacsem, Tiszą, komendantem m arynarki 
Montecu. colim, a także z jen. K robatinem , na­
czelnym intendentem. Sądzą, że p r z e s i l e ­
n i e  z b l i z a  s i ę  k u  k o ń c o w i .  Ce­
sarz co do ustępstw w kwestyi języka komendy 
nie powziął jeszcze decydujących postanowień, 
natomiast proponowane są opozycji wszystkie 
inne koncesye, a wśród tych i wybudowanie 
o s o b n e g o  a r s e n a ł u  w ę g i e r s k i e ­
g o , aby Węgrzy mogli sami dostawy potrzebne 
dla swej armii wykonywać.

B udapesz t 31 marca. Cesarz dz.s o g. 11 
przyjął ministra wojny Pitreicha i komendanta 
marynarki adm irała hr. Montecuccoli na audyeu- 
cyi, która trw ała blisko godzinę. Następnie obaj 
konferowali z ministrem Lukacsem

W iedeń 31 marca. N em  Freie Press i  do­
nosi z Budapesztu, że przyszedł do skutku k o m ­
p r o m i s  pomiędzy koroną i opozycją Da na­
stępujących warunkach: Władze wojskowe wspól­
ne wyrzekają się na dwa lata kredytów, uchwa­
lonych w roku przeszłym przez delegacye wspól­
ne na nadzwyczajne cele zbrojenia. Tylko te wy­
datki, które zarząd wojskowy bez pozwolenia 
parlamentu poczynił, spodziewając się, że ów 
kredyt będzie w obu parlamentach uchwalony, 
zostaną zaakceptowane przez parlam ent węgier­
ski. Na odwrót opozycya węgierska wyrzeka się 
przez dwa lata poruszać kwestyę komendy w ę­
gierskiej w pułkach węgierskich i odracza tę 
kwesty ę Jo wniesienia nowej ustawy wojskowej, 
co nastąpi dopiero w roku 1907. Opozycya przyj­
dzie do rządów, a  rząd będzie złożonym z przed­
stawicieli skoalizowanych stronnictw opozy­
cyjnych.

B udapeszt 31 marca. (Tel. włas.) Obecne 
pertraktacje mają na celu ustanowić program, 
na podstawie ktorego by hr. Andrassy przy po­
mocy zjednoczonej lewicy utworzył gabinet. Swe­
go czasu zjednoczona opozycya postawiła żąda­
nie, by odstawić na razie nie uchwalonych jeszcze 
450 milionów kredytów wojskowych i podwyższo­
ny kontyngent rekrutów, a opozycya w zamian 
za to uchwali regularny budżet i reguiarnv kon­
tyngent rekrutów. Po konferencjach z am basa­
dorem Szógyenim powrócono do tej propozycji 
i dlatego kon.ecznem było przybycie ministra 
wojny Pitreicha, aby dał inform acje co do tegc 
projektu. Wczoraj oświadczył minister Pitreich, 
że nie może zrezygnować z tych kredytów, 
możliwe jest jednakże ich odłożenie na 2 lata. 
Natomiast zaznaczył, że część kredytów musi być 
natychmiast zezwolona, gdyż część wpomnia- 
nej sumy już faktycznie wydano lub poczyniono 
zamówienia.

Tisza zażądał szczegółowego przedstawienia 
poczynionych już wydatków1. Wydanych zostało 
76 milionów koron. Należy więc przyjąć, że ce­
sarz powoła do siebie hr. Andrassego i na pod­
stawie tych propozycyj zaproponuje mu utworze­
nie nowego gabinetu. Gdyby Andrassy gotów był 
przyjąć m isrę, nieby nie stało już na drodze 
powstaniu koalicyjnego gabmetu. W przeciwnym 

j razie przychodzi na pierwszy plan kom binacja 
z Lukacsem. Pittreich i inni członkowie m m ister- 

: stwa opuszczają dziś Budapeszt. P itreich ma je­
dnak w najbliższym czasie wrócić do Pesztu, za­
mianowanie więc nowego prezesa gabinetu odro­
czone jeszcze będzie na kilka dni. 

j W iedeń  31 marca. (Tel wł.). N. F r  Presse
‘ donosi z kół poinformowanych, że co się tyczy 
i wydatków już poczynionych przez ministerstwo 

wojny, to większą częśi; dział polnych oddano 
już do roboty. Co do am unicji, to program za- 
kupna także już zunełnie został wyczerpany, je- 
dnakuwoź budapeszteńskie i wiedeńskie firmy 
przyjęły zobowiązanie, że zapłata za dostawę 
nastąpi w nieograniczonym czasie. Dlatego me 
było żadnej przeszkody, by rząd mimo nieuchwa- 
tenia kredytu, na całą sumę dostawy zamówił.

Co do kredytu na marynarkę donosi N. 
Fr. Presse, że już wydano 12 milionów, a  za­
mówienia poczyniono za 25 milionów, razem 
więc czyni to 37 milionów; odstawiono by zatem 

' na 2 lata resztę tj. 80 milionów k. 
j N. Fr. Presse donosi dalej, że prócz odło-
| żenią programu wojskowego, będzie uwzględnio- 
( ny cały szereg życzeń W ęgrów co do większego 

ich udziału w dostawach dla armii.
B u d ap esz t 31 marca. (Tel. własny). Organ 

Koszuta donosi, że starsi członkowie partyi Ko- 
! szuta w obec stanowiska korony gotowi są do 

dopuszczenia gabinetu, natom iast jeszcze 60 do 
80 posłów rnechce porzucić swych postulatów i 
bez załatwienia kwestyi językowej w wojsku nie 
•widzi pokoju. Prawdopodobnie przyjdzie do roz­
łamu w partyi Koszuta, w obec tego, że niektó- 
rzy jej członkowie są przeciw zawieraniu ugody.

Z powodu p. Wił m u .
W iedeń  32 marca. (Tel. wł.). Arbeiter Ztg. 

ogłasza dziś nadzwyczaj namiętny artykuł posła 
Ellenbogena, który czyni zarzuty szefowi prezy- 
dyum ministerstwa kolejowego Forsterowi, że 
jest autorem szeregu napastliwych artykułów w 
dziennikach niemieckich w sprawie prac subko- 
mneiu kolejowego. Ellenbogen zarzuca F orstero­
wi. że wpływał na posłów, którzy byli przeciwni 
Wittekowi i lekceważąco wyrażał się o tych 
stronnictwach parlamentarnych które domagały 
się satysfakeyi za przekroczenie kredytów, mię­
dzy innemi także o Kole polskie tu.

Podróż wilheima li do Marokku,
Kolonia 81 marce. Kółnische Ztg. donosi 

z Tangeru: Dowódca band rozbójniczych, Raj- 
suli, wyraził życzenie, iż chce złożyć hołd cesa­
rzowi Wilhelmowi. Władze mu na to pozwoliły 
i zapewniły, że nie przedsięweziuą przeciw nie­
mu żadnych kroków. Rajsuli przybędzie z wiel­
kim orszakiem i przedstaw; się cesarzowi Wil­
helmowi w swym nowym charakterze kaida.

Paryż 31 marca. W kołach parlam entar­
nych mówią, że minister spraw zagranicznych 
Delcassś oapowie już dziś na zapowiedzianą in ­
terpelację w senacie co do polityki w Marokku. 
Da on historyczne wyjaśnienie tej Kwestyi ; przy­
pomni oświadczenie hr. Bulowa z d. 12 kwietnia 
1904 i wskaże na to, że od tego czasu nie na­
stąpiło nic, coby mogło skłonić mocarstwa do 
zmiany swego stanowiska.

Parlament niemiecki
Berlin 3 i marca. Parlam ent przyjął w 

trzeciem czytaniu cały budżet.

Parlament francuski.
P a ry ż  31 marca. W izbie deputowanych 

tuczyła się w dalszym cią^u dyskusja Dać roz­
działem Kościoła od państwa.

Senat obradował nad in terpelacją Le Pro- 
vote a w sprawie notatek gen. Perana, czy pod­
władni mu oficerowie posyłają swych synów do 
zakładów, utrzymywanych przez księży, czy nie.

W iedeń  31 marca. Półurzędowy Fremden- 
blatt donosi: Szef sekcyi w ministeryum skarbu 
Ach przeniesiony został w stan spoczynku. Na 
jego miejsce zamianowany został radca ministe- 
ryalny dr. Engel, szefem sekcyi.

Z Królestwa Polskiego
Sprawa szkolna

Z W arszawy donoszą do Ceasu pod dniem 
29 bm. Wczoraj wieczorem odbyła się u kura­
tora warszawskiego okręgu naukowego, Szwarse 
narada dyrektorów szkół tutejszych nad kwesty ą. 
czy wobec niewielkiej iiczby uczniów szkół) m a­
ją  w dalszem ciągu być czynne lub też należy 
je  zamknąć Dwunastu dyrektorów oświadczyło 
się za dlaszym otwarciem, j e d e n a s t u  z a  
z a m k n i ę c i e m .  K u r a t o r ,  nie chcąc, aby w 
tak ważnej sprawie zapadła uchwała większością 
jednego głosu, p r z y c h y l i ł  s i ę  d o  g ł o s u j ą ­
c y c h  z a  z a m k n i ę c i e m .  W ten sposób wy­
tworzyła się większość głosów i uchwała prze­
słaną została do ostatecznej decyzyi ministrowi 
oświaty*

(Tel. „Gm* N«r.“)
Warszawa 31 marca. Jen.-gubernator Ma- 

ksimowicz z e z w o l i ł  n a  u r z ą d z e n i e  
p o n o w n e g o  w i e c u  r o d z i c i e l s k i e g o .

Strzały do chłopów.
W Dębicy, na Kujawach, pod Włocławkiem, 

powtórzyły się dnia 27 bm. sceny z Łaniątek. 
Na wojsko strajkujący chłopi rzucili się z noża­
mi. W o j s k o  d a ł o  s a l w ę .  Z n a c z n a  
l i c z b a  zabitych i rannych. Dokładniejszych 
szczegółów brak dotąd.

Telegr. Oae. Nar.
Warszawa 3L m arca. W  pobliżu kościoła 

na Wol' zastrzelono onegdaj (we środę) o godz. 
pół do 7 rano robotnika gazowni Bronisława 
Sodzewskiego.

Warszawa 31 marca. Hr. W l Tyszkiewicz 
po powrocie z Petersburga poważnie zachorował. 
Obawiają się tyfusu.

Intryga niemiecka.
Londyn 31 marca. „Biuro Reutera* 

donosi w telegramie z Warszawy pod da­
tę w czorajszą: "Według doniesień z dobre­
go źródła decyzyę iządu rosyjskiego, aby 
co do używania języaa polskiego nie ez j-  
nió żadnych koncesyj, należy przypisać w 
c&łości wpływowi Niemiec. <xdy „Now. 
Wremia* dnia 25 b. m. oświadczyło, że 
większość komitetu ministrów skłonna jest 
do pewnych ustępstw, wymieniono miedzy 
BerFnem a Petersburgom  szereg depesz, 
w których rząd niemiecki we wszelkiej 
możliwej formie zaprotestował przeciw po 
dobuym zarządzeniom, gdyż obawiał się 
oddziaływania, jakie podobne koncesye 
bezwarunkowo musiałyby wywrzeć na poło­
żenie szkół w zachodnich częściach Pros. j.

Berlin 31 marca. Biuro Wolfa po zasią- 
guięciu informacyj w urzędowem źródle oświad- 1 
cza, że w doniesieniu Biura Reutera z W arsza- : 
wy, jakoby wpływowi Niemiec w zupełności na- ' 
leżało przypisać decyzyę rządu rosyjskiego nie 
dania ustępstw co do używania jęzvka polskiego, : 
nie jest prawdziwe.

T  R o n y l .

Przygotowania tio konstytucyl.
Petersburg 31 marca. (Urzędowo) Reskry- j 

ptem z d. 3 m arca br. cesarz Mikołaj powierzył j 
specjalnej konferencji pod przewodnictwem mi­
nistra spraw wewnętrznych zadanie zastanowienia j 
się nad środkam. i sposobami, jak  należy urze- i 
czywistnić wolę cesarzu, powołania zastępców n a ­
rodu do współudziału w ustawodawstwie. Prze­
wodniczący tej komisyi zabrał się niezwłocznie j 
do rozpatrzenia materyału, jaki w tej mierze 
posiadało ministeryum spraw wewnętrznych 
i szczególną swą uwagę skierował na prace przy- ' 
gotowawcze Materyal ów, oraz przedłożone przez ' 
rozmaite osoby i związki projekty różniły się od ’ 
siebie w poglądach na najważniejsze zasady p ro­
blematu jakoteż na szczegóły. W tych warunkach 
omówienie ich byłoby nadzwyczaj skomplikowane 
a prace komisyi tem bardziej musiałyby się 
przewlec, że komisya powinna składać się nie- ! 
tylko z reprezentantów rządu i wysokich urzę- I 
dników, ale też z osób, posiadających wysokie 
wykształcenie, znanych ze swej działalności dla 
społeczeństwa i rządu a obznajomionych ze sto­
sunkami w rozmaitych częściach państw a i ze 
stopniem rozwoju umysłowego, jaki w nich pa­
nuje. Zatem z natury rzeczy konfereneya byłaby 
zmuszona dać na główne pytania różniące się od 
sieb.e odpowiedzi. Minister spraw wewnętrznych 
dlatego uważa za konieczne przedewszystkiem 
u.Aalić zasadnicze myśli zwołania zastępców na­
rodu, przedłożyć je  radzie ministrów i potem 
podać je do ostatecznych obrad specyalnuj kon­
ferencji, która ma być utworzona n a  mocy re 
skryptu z 3 marca. Wobec tego prace przygo­
towawcze zajmą jakie 2 lub 3 miesiące czasu, a 
kwestya wynalezienia lepszych sposobów urze­
czywistnienia woli cara będzie oparta na zasa­
dzie pogodzenia ogólnych interesów państwa 
z miejscowemi potrzebami różnych jego części.

Te zasady minister przedłożył cesarzowi, a 
cesarz zatwierdził ja d. 29 bm.

Petersburg 81 marca. Na posiedzeniu k o ­
mitetu mmistów dnia 28 m arca oświadczył 
W i t t e ,  że o g r a n i c z e n i a  p r a w n e ,

które n a ł o ż o n o  n a  P o l a k ó w  w spra­
wie posiadania nieruchomości ziemskiej i w słu­
żbie państwowej, s ą  s z k o d l i w e ,  gdyż wy­
tw arzają wśród Polaków nieprzejednaną niechęć 
do państwa rosyjskiego

Minister C. h i ł k o w potwierdził te wywo­
dy Wittego i ze swojej strony o ś w i a d c z y ł ,  
że uważa za wysoes n i e s p r a w i e d l i w y  
z a k a z  m i a n o w a n i a  P o l a k ó w  na 
wyższe posady w służbie kolejowej.

Zamach na Trepowa.
B e rlin  31 marca. Locat Aneeiger donosi 

z P etersbu rga: Kiedy dnia 30 bm . o 3 popoł. 
gen.- gubernator Trepów przejeżdżał ulicą Wielką- 
Morską, na rogu ulicy Pocztowej przysKoczył do 
jego powozu posłaniec publiczny i dał z rewol­
weru dwa strzały do Trepowa Oba strzały chy­
biły. Trzej policjanci tajni ujęli sprawcę. Jest to 
młody człowiek inteligentny, który dopiero od 
trzech dni należał do stowarzyszenia posłańców 
publicznych.

Równocześnie aresztowano koło pałacu zi­
mowego dwóch nieznajomych, którzy tam  byii 
ustawieni po to, aby w razie nieudania się za ­
machu przy Wielkięj-Morskięj, zastrzelić Trepowa 
pod pałacem zimowym. Trzeciego podejrzanego 
człowieka aresztowano w pobliżu mieszKania 
ministra spraw wewnętrznych Bułygina.

Spisek
B erlin  31 marca. Beri. Tagebl. donosi 

z Petersburga, że policyi udało się wykryć spi­
sek na w. ks Włodzimierza, gen.-gubernatora 
Trepowa i ministra Bułygina W nocy ze środy 
na czwartek aresztowano 12 członków „organi­
zacji bojowej ‘ rewolucjonistów rosyjskich, po 
między nimi 2 kobiety. Głównym przewódcą był 
niejaki Sawicki. Przed dwoma laty przebywał on 
w Kijowie i jest przyjacielem zamkniętego obe 
cnie w Schiusselburgu Jerzego Gerszuniego. 
Z dwóch aresztowanych kobiet jedna jest nie­
jaka Iwanowskaja, która już przed 25 laty była 
zamieszaną w proces o zamordowanie cara Ale­
ksandra I I  Drugr nazywa się Leontiew i jest 
córką byłego wicegubernatora pułtawskiego, któ­
rego usunięto z powodu „nieudolności*. Dwaj 
z 12 spiskowców, przebrani jako dorożkarze od 
paru dni śledzili bardzo pilnie godziny, w k tó­
rych wyjeżdżali na miasto Trepów, Buł7 gin i w. 
as. Włodzimierz. Co do innych dziewięciu, to ich 
osób i nazwisk dotąd nie stwierdzono. Wszyscy 
oni należą jednakże du sfer inteligentnych i 
przebywali w Petersburgu za fałszywymi paszpor­
tami.

Wojna.
Telegramy „Crazety Narokowy]u.

Petersburg 31 marca. (Urzędowo). Szef 
sztabu polnego I armii mandżurskiej K a r  g e- 
w i c z powołany został na szefa sztabu główno­
dowodzącego gen. Linirtv icza w miejsce gen. 
Sacharowa, który mianowany został członkiem 
Komitetu Aleksandrowskiego opieki nad ranDymi. 
Członkiem tegoż komitetu został też komendant 
I korpusu syberyjskiego gen bar. Stackelberg.

Sichalin
Tokio 31 marca. (Tel. własny.) Niedawno 

zorgan.zowana japońska dyw izja uda się w 
kwietniu na Sachalin i zajmie w yspę dla J a ­
ponii.

To i ow o .
Logiczne.
X . Powiadam panu, że lawu-tenuis pize- 

dłuża życie ludzkie przynajmniej o lat dwa 
dzieścia.

T. Wazak nasi przodkowie nie grywali w 
tennisa.

X . I gdzież są dzisiaj ? Pomarli. Wszysoy 
pomarli.

Dział ekonomiczny.
(S B ank  parcelacyjny odbył wczoraj wieczo­

rem doroczne walne zgrumadzenie pod przewoć 
nictwem dr. J  G. Pawlikowskiego. Przedłożone 
przez dyrekcję sprawozdanie stwierdza, że Bank 
finansowo pomyślnie się rozwija. W ostatnich 
pięciu latach objął Bank do parcelacyi 49 ma­
jątków ziemskich o objętości 18.965 morgów.
Z tego rozsprzedał po koniec roku 1904 — 15.112 
morgów i 1 35* sążni kw. razem za 7,204.978 
koron, a z tego w samym roku 1904 ooszar zie­
mi 3.752 morgów i 84 sążni kw. za 2,177.235 
koron.

Deklarowane udziały członków stowarzy­
szenia bankowego wynosiły z końcem ubiegłego 
roku 151.937 koron, na co wpłacono gotówką 
133 098 koron. Fundusz rezerwowy zaś wynosi 
25.961 koron, a cały tak zwany kapitał własny 
Banku tj. suma wpłaconych gotówką udziałów, 
funduszu rezerwowego i funduszu stra t wynosi 
167.360 koron.

Sprawozdanie nie podaje, ilu interesów 
parceiacyjnych podjął się Bank jako pośrednik 
tyłko, a ilu na własny rachunek.

Liczba członków wzrosła w roku ubiegłym 
bardzo znacznie, bo o 173, wraz z tem wzrosła 
szybko również i cyfra wpłaconych udziałów, 
a mianowicie z 42.164 na 133.098 koron.

Czysty zysk za rok ubiegły wynosi 61.462 
kor. 17 bal.

W  dyskusji nad tem sprawozdaniem zapy­
tywał najpierw p. Leszczyński, jak: obszar z roz­
parcelowanych majętności wschodniej Galicji 
przeszedł w ręce włościan narodowości polskiej, 
a jaa i w ręce włościan narodowości ruskiej. 
Imieniem dyrekcji oświadczył dyr. dr. Deskur, 
iż szczegółowemi datami w tym kierunku służyć 
nie może. Wówczas dr. 1’róchnicki, opierając si j 
na własnem obliczeniu, stwierdził, że z 8.217 
morgów rozparcelowanej ziem1’ przeszło 72 prc. 
w rę ce  R usinów , a  tylko 28 prc. w ręce parce- 
lantów narodowości polskiej. Wobec takiego sta­
nu rzeczy stawia wniosea, wzywający radę nad­
zorczą i dyrekcyę banku, aby insty tucja nie po­
dejmowała się przeprowadzania parcelacyj, przy 
których nie mianoby pewności, iż przynajmniej 
połowa parcelantów będzie Polakami. Wnioskowi 
temu sprzeciwiał się p. Stapiński, twierdząc, ze 
byłoby to wprowadzaniem polityki narodowościo­
wej do instytucji finansowej Dyrektor Zgórski 
wyraził przekonanie, że wciągnięcie instytucji 
finansowej w wir politycznej walki oznacza jej 
upadek. W wniosku postawionym widzi dążenie 
do przekształcenia Bai.ku pa^celacyjnego w ko- 
lottizacyjny, a gdyby to nastąpiło, Bank krajowy, 
do którego kas wpływają zarówno pieniądze Po­
laków, jak  i Rusinów, będzie się musiał wstrzy­
mać od udzielania pomocy Bankowi parćelaeyj- 
nemu. Przemawiało jeszcze bardzo wieiu mówców, 
aż wreszcie p. Stapiński postawił wniosek przej­
ścia do porządku dziennego nad wnioskiem p. 
Fróchnickiego i w głosowaniu im ennem wnio­
sek p. Stapińskiegu przeszedł 411 głosąmi prze­
ciw 216

Następnie n a  wniosek p. Stapińskiego u-
ehwalono zaufanie radzie nadzorczej i dyrekcji

za ich sianowisko w  kwestyi narodowej przy 
parcelacyi. Protest założyło przeciwko temu 
wnioskowi 71.

Z kolei dokonano wyborów członków rady 
nadzorczej i komisyi rewizyjnej. Członkami rady 
nadzorczej wybrani zostali pp.: dr. W. Doma- 
szewski, J. Bojko, dr. Tad. Sułowij i K. Szcze­
pański. Do komisvj rewizyjnej wybrani zostali: 
St. Bal, N. Ultner i Wł. Zieliński.

Następnie po sprawozdaniu lustratora Zwią­
zku towarzystw zarobkowych i gospodarczych, 
przyjęto wnioaki rady nadzorczej co do podziału 
zysków, a mianowicie z ogólnego zysku 61.462 
kor. 17 hal. przeznaczono 20 prc. do funduszu 
rezerwowego, 10 prc. do funduszu strat, 20 prc. 
do funduszu kulturnego, 7 prc. na dywidendy od 
udziałów, dalej na tantyemy dla dyrekcji i urzę­
dników 22.126 kor., na funausz zaopatrzenia 
2.458 kor- na fundusz dyspozycyjny 1060 kor., 
a resztę 2.197 kor. przeniesiono na rok 1905. 
wreszcie uchwalono odroczyć sprawę zmiany 
statutu do osobnego walnego zgromadzenia.

Z rynków towarowych.
B u k  r o l a l c z y  w c  L i . o u l e

L w ów  d n ia  81 m arca.
L ziś no tu jem y za 50 k ilogram ów  loco Lwów 

W a lu ta  koronow a.
P szen ica  go tow a od 8'BO do 8 40, p szen ica  n a  

te rm in a  8TO do 8-25. Z y to  go tow e 6-25 do 6-40, ży to , 
n a  ierm i~a 6.10 do 6-25. O w ies obroczny  go tow y  7-20 
do 7-60. O w ier nbruczny n r  te rm in y  7 io  do 7 40. J ę ­
czm ień p e s iew n y  6‘75 do 7-25, jęczm ień  b ro w arn ian y  
7‘SU do 775. R zepak  10 75 do 11-00. L n ia n k a  O.— do 
O-—. G roch p as tew n y  675 do 7-50, groch do go to w a­
nia 7-75 do 11-00. W y k a  10'6O do 1175. Bobik T“25 do
7-80. H reczka 8'25 do 8-75. K u k u ru d z a  now a za 56 kilo
8-75 do 9‘00. k u k u ru d za  s ta ra  7-50 no 7-75 chm iel 
now y za  56 k ilo  200‘— do 210 00, chm iel s ta ry  — "do —. 
K oniczyna czerw ona iiO-— do 80"—, kon iczyna b ia ła  
40-— do 65'—, k o n iczy n a  szw edzka 65'00 do 85'(X‘ T y ­
m otka 22 -  do 30'—

S p iry tu s  p a r i ta s  T a rnopo . zr 50 li tr .  nowy 
od 44'00 d r  44'25. u p iry tn s  p a rita s  T arnopo l n a  te r ­
m iny  —'— do —'—, sp iry tu s  p a r i ta s  T arnopo l eks- 
k o n „y rg en to w an y  31'50 do 3175.

B L d a p e s s t  d n ia  31 m arca . K urs w  koro­
nach  i po 50 hlg. N otow ano pszenicę n a  kw iecień  18 5S 
do 18'60, n a  m aj 18 50 do 18'52 Da pażdzier. 16 8 ) do 
16'82, ży to  n a  kw iecień 14 54 — 14'ÓC, żyio na p aźd z ie r­
n ik  13'56--13'58, ow ies n a  kw iecień 13'86—13 88, owies 
n a  październ ik  11-90—11‘92, k u k u ru d za  n a  m aj 14 91 do 
14'9l>, k u k u ru d za  n a  lip .ee 14'80 do H  82. Rzepak n a  
sierp ień  28'60—23-50.

O ibrty la  pszenicę: mierne.
Chęć k u p n a : słaba .
U sposob ien ie : słabe.
S tan  p o w ie trza : pięknie.
W i e d e ń  31 m arca C ukier 33 30 ilo 3:1-40 

(s ta le). — N afta  ga licy jska  48-80 do 49-00 sp iry tu s  
47-40 do 48 60.

Z rynko* pieniężnych.
Wiedeń 31 m arca  (T eleg ram  , G azety  Na- 

rodow ej11). Zam knięcie g ie łd y  o godzinie 2 m in u t 30 
popołudniu . A kcye au s try ack ieg o  zak ładu  k rrd y to  
w „gc 680 95, w ig ie rsk iego  :ak łaau  kredytow ego  795 50 
A ng.obanku  307-50, [Jnirm banku 547-50. Hauku dla 
Krajów koronnych  46* 75 B ankyere inu  567-4 ), Uoden- 
c rea itu  1045-— galicy jsk iego  B anku hipotecznego 547-00 
kolei pm ństw owych 663-— kolei południow ej 01-50, 
tram w a ju  A. —■—, B. —•—, kolej E lb en tn a l 42^-00 
kolei północnej 5570 kolei czerniow ieckięi 589, a l 
p in y  52250 R h n n  M uranya 539 75, p rask iego  to w a ­
rzystw a żelaznego 2645 ‘00 ta b ry k i bron1 605-00, tu reck ie  
ty to n io w e 337-50, g a licy jsk iego  karpack iego  To w arzy, 
s tw a  naftow ego  1031, oDlig. w ęg  indem niz. 98-8;>, 
ren ti m ajow a 100-40, au s try acŁ a  renes koronow a 
100-45, w ęg iersk a  re n ta  koronow a 98 30, 5fi-let. l.s ty  
T o w arzy stw a  kred. ziem skiego 9935, 4-procentow e 
lis ty  b an k u  nipo iecznego  98 90, 4 i pó ł p i ocen to  we 
l is ty  b anku  k ra jow ego  101-90, 5 -p ro cen to » e  lis ty  Ban. 
ku  h ipo tecznego  111-40 4-proeoutow e B anku k ra j. 99 85, 
4 i  pół p rc  Ba.-~kn k ra  . 102-15, 5-procentow e kom u­
na ln e  ob ligacye B anku k ra j . 10-75, 4-procentow e g a ­
licy jsk ie  ob ligacye  prop in- 100 05, ^-procentow e galic- 
p o lyozk i k ra jow e z r. 1893 100 07 4 -orocentow a p o ­
życzka m ia s ta  L w ow a 98 30, losy tu reck ie  142-50 
m a ik ; 117-23, ru b le  252-50

B erlif 31 m arca. Z am knięcie  g iełdy . Ban­
kno ty  a u s try a c k ie  85’30 (pod ług  ooliczeu ia  p rocen to ­
wego. S p iry tu s  —■■ . A u stry ack ie  k red y ty  211-59 llisc  
C om m andit. 189 50.

Paryż dn ia  31 m arca. Z am knięcie g iełdy  
T rzy  procen tow a re n ta  —•—. M ąka 30-40.

d n ia  31 m arca. G ie łda  r.agra- 
uiczna. A u stry ack it k red y ty  213-1.0. Kolej p ań stw o w a 
—■—. A lp iny  —-—. D isconto  192-30. L au ra  —-—.

NADESŁANE*
(Za tę rubrykę fiedakoya n ie  odpowiada.)

D r ń m f i c u  H o w sm tM c ijŁ iia ńr l  \Jl\ls5zy losów austrjfóM
B ezp ła tn a  re w iz y a  lo só w  d la  w sz y s tk ic h  
o i^ g u ie ń . —  U b e z p ie c z e n i  lo só w  od s tra t  

p rz y  w y lo so w a n iu  n a .m n ie jsz ą  w y g ra n ą .

Sokal i £ilien
Dom kantowy i kantor wymiany

P rz y je c h a li  do Lwowa d. 31 m arca.
Hotel Europejski (Alberta Szkowrona). B. 

Kapliński z Korczowa, S. Nowosielski i poi-. W . 
Kwiatkowski ze Stanisławowe, F. Sankywski z Po­
morzan, K. Rościszewska z Przemy du, J. BI mu ze 
Steiauówk., P. Żelechowska z Korczowa, dr. 11 H e l ­

ler z Borysławia, O, Stlinell i P. Hubicka z Firle- 
jówki, P. Nowakowska z Krakowa, J. Jakubowic/, z 
Purnikćw, O. Perko z Wiednia, P. GIogier<uva z 
Tarnopola, P. Zawistowski z Podwoloez”sk, S. Pab- 
ler z W i e d n i u .
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Straszna siódemka.
^Powieść z angielskiego!.

(C iąg dalszy.)
Przekonałem się niebawem, źe podejrzenia moje 
były zupełnie uzasadnione; ciało galaretowe wy­
dobyte z rurki zawierało mnostwo mikrobów, nie 
wiedziałem jednak, jakiego rodzaju byty te bakte- 
rye. Podobnych nie widziałem dotychczas nigdy.

— Radbym, żeby pan to sprawdził — rze­
kłem do lekarza, wstając — skoro jesteś obezna­
ny dokładnie z bakteryolog.ą, zechcesz mi po­
wiedzieć co to za żyjątka ?

Doktor Benson przysunął oko do mi­
kroskopu , przypatrywał się dłuższą chwilę
galaretowatej substaneyi, wreszcie zagadnął!

— Skąd pochodzi hodowla tych mi­
krobów ?

— Przypuszczam, że z Londynu — od
p Lem.

— Rzecz zdumiewająca — oświadczył
nie ulega wątpliwości, źe te bakterye stanowią ! 
zarodek chorób, studyowm ych przezemnie w! 
tych stronach : są to mikroby zdradliwej gorącz- 1 
ki, grasującej wśród mieszkańców nadbrzeżnych

okolic morza Śródziemnego: drobniutkie, okrągłe 
lub owame żyjątka, m ają odrębne charaktery­
styczne cechy.

— Czy tak ? — zawołałem, zrvwając się z 
krzesła.

Jasnym był cel szatańskiej in tryg i: zarodek 
chorobotwórczy, zaszczepiony w organizm chłop­
ca, miał sprowadzić gorączkę, wydarzającą się 
tylko nad brzegami morza Śródziemnego. Fakt, 
źe Cecyl nabawił się tej choroby pcdczas podró­
ży po wspomnianem morzn, usuwał wszeude po­
dejrzenia, że zabójcza gorączka nie wynikła z 
przyczyn naturalnych.

— Jak długo trw a peryod dojrzewania 
wszczepionego zarazka? — pytałem.

— Około dni dziesięciu — odpowiedział 
lekarz.

— Oddałeś mi pan wielką usługę — zawo­
łałem, wyciągając do doktora rękę

— Będę mógł prawdopodobnie oddać więk­
szą jeszcze — rzekł lekarz. •— Zwalczanie go­
rączki, grasującej "nad morzem Śródziemnem, 
było zadaniem mego życia; znalazłem na zatru­
wające organizm mikroby antydot skuteczny. 
Czyniłem z nim próby na pacyentach w szpitalu 
m arynarki, a rezultat był zawsze pomyślny. 
Gdybyś pan chciał przyprowadzić chłopca do

mn.e, poddałbym go zaraz działaniu wspom nia­
nego środka.

— Położenie ciężkie ba"dzo — odparłem 
po chwili namysłu. — Skłonny jestem korzystać 
z propózycyi pana, upatrując w niej jedyną 
szansę ratunku. '

— Tak jest niewątpliwie — przytwierdził 
lekarz — w każdej porze dnia znajdziecie mnie 
gotowym na wasze usługi.

Pożegnałem zacnego lekarza. Była godzina 
dziesiąta rano. Zamierzałem rozmówić się z dok­
torem Fietfa stanowczo i odebrać mu chłopca 
choćby przemocą.

Wróciwszy do „Grand Hotelu“ , dowiedzia­
łem się, że tam mężczyzna i chłopiec, odpowia­
dający rysopisem doktorowi włoskiemu i Gecy- 
lowi, jedli śniadanie, lecz źe po spożyciu posiłku 
oddalili się bezzwłocznie. Wiedziałem, źe „Hy- 
daspestt miał nabrać w Malcie węgla i że nie 
odpłynie przed godziną pierwszą z południa. Mo­
głem więc doktora Fiettę i jego pupila spotkać 
tylko na statku tam też pod ąźyłe.n o dwu­
nastej.

Nie widząc ani Włocha, ani młodego lorda 
Kairn na pomoście, zeszedłem do kajuty Cecyla. 
Zastałem drzwi otwarte, v\szvstko w nieładzie 
i ani śladu podróżnych pakunków. Nie mogąc

domyśleć się powodu nagłego ich zniknięcia, na­
cisnąłem dzwonek.

— Czy lord Kairn opuścił wasz statek ? 
— zapytałem śpieszącego na wezwanie kel­
nera.

— Tak sądzę — odHarł zagaduiony. — 
Otrzymałem rozkaz zapakowania rzeczv i wy­
słania ich na wybrzeże. W yprawiłem je przed 
g >dziną.

Nie czekałem dalszych objaśnień Wpadłem 
do mojej kajuty i z pośpiechem składałem dro­
biazgi toaletowe do waliziri. Nagła zmiana pro­
jektów doktora Fietty przejmowała mnie trwogą.

Przywoławszy posługacza, kazałem mu 
znieść pakunek, wsiadłem do łódki i niebawem 
znalazłem się powtórnie w „Grand-Hotelu“ na 
Strade- Reale.

— Czy podróżny ze statku „Hydaspes1*. m a­
jący ze sobą młodego chłopca, zamówił tu pokój 
na noc dzisiejszą? — pytałem szwajcara w k a n -! 
torze na dole. " { j

— Nie, panie — odparł sługa hotelowy — ! 
,edli u nas tylko śniadanie i nie wrócili więcej.

! Słyszałem ich mówiących, że pojadą zwiedzić I 
ogrody San-Antonio.

Przez parę minu* rozdrażniony chodziłem' 
po*siem ' Nie wiedziaiem, jak postąpić. Nagle.

przyszła mi szczęśliwa myśl do głowy podąży­
łem do biura Cook’a.

— Gentleman z chłopczykiem — brzmiałp. 
żądana odpowiedź — kupił u nas przed dwiema 
goazinami bilety do Neapolu na statek „Sparti- 
vento“, który już odpłynął.

— jDc Neapolu? — zawołałem, przejęty 
trwogą na sarno wspomnienie złowrogiej miej­
scowości — czy nie mógłbym łódką aop^dzić 
statku-1?

— Już za późno, panie.
— W takim razie jaką  najbliższą drogą 

mógłbym dostać się do Neapolu?
— Statkiem Gingra dojedziesz pan dzisiej­

szej nocy do P.rindisi, a dałej lądem. To naj­
krótsza droga.

Zamówiwszy miejsce na parowcu, wysze- 
i dłem z biura.

Nie mogłem powątpiewać o tern, co zaszło: 
doktor Fietta zauważywszy brak szprycki, zmie­
nił kierunek podróży. Uwiózł chłopca do miejsca, 
będącego siedliskiem Bractwa Siedmiu, gdzie 
użyją choćby najnikczemniejszych środków dla 
położenia kresu życiu dziecka.

(C d. n.)

DhOBNE OGŁOSZENIA
j : 8  et. od wyia*u.

P ie r n ik i  po różnych 
cenach. H e rb a tn ik i d o sk o n a łe , sporzą- 
dione podług najtepesiych przepisów, pudeł­
ko (70 sztuk) 1 k . 20 h. Owucc kan d y zo ­
w ana pudełko 1 k. i 2 k. K ie łb a s y  p o l­
sk ie  r i  surowo uo jedzenia klg. 2 korony, 
Palędw  lea  1 szynka  w e s tfa lsk a  w pę 
cherzu klff. 3 k  90 h. P d łg ą s k i (jak po 
morskie) klg. 3 k. 90 h. — poleca Dwór 

Ł a p .z s r t , B rzeżany .

Młoda nauczycielka, Polka, 
bar­

dzo biegła w języku niemieckim, poazuku 
je poiady do jednej lub dwóch panienek 
w wieka 8— 10 lat. Zgłoszenia pod lit. M, 
B. do Adminiatracyi „Gaz. Narodowej"

43

H rekorów  
p. Ż urów , ma doZarząd dóbr

rp rze” uia zaraz garnitur 4 konny młocar- 
niany, składający się z lokcmobili, mlocar- 
ni, cyri.nlarki bardao mato używany. 233

Anrnnnm  kawaler energiczny z kil 
f U j r U I I U I I I ,  kulotnią praktyką, chlu- 
bnemi świadectwami, poazukuje posady 
ekonoma. Zgłoszenia przyjmuje „Ekonom", 
poste rest. Radymno. 40

Do wydzierżawienia
m » | ą t e k  T o r n k t o  1.500 morgów ornej 
siemi w wysokiej kulturze, — gorzelnia o 
1.300 hi. kontyngentu, wyjaśnień udziela 
(tylko rtflek.antom a nie pośrednikom) 
n n ą d  d ó b r  T o r s K M ,  atacya kolei, 
telegraf i poczta w miejscu. 218

Jlfowość!
n ł r i r t f  n *Pne^ n wierzch i ap6d jedna- 

!V U fU I j  kowy, obustronnie

J ó z e t a  S c h u s t e r a ,
w e  L * o u i « ,  n i .  K s p e r n ł k a  1.  O.

Sirolina
Nabyć można ua przspJs lekarski

Z alecana p rzez n a jzn ak o m itszy ch  profesorów  i lekarzy

w chorobach płuc, przewlekłym nieżycie oskrzeli, krztuścu, zołzach,
grypie (influencyi).

Podnieca apetyt, podnosi wagę ciała, usuwe kaszel 1 plwocino, usuwa poty nocne.

1U o  powinien uiywad (iirollnę ?
3. A stm atycy , którym Sirolina przynosi znaczn;.\Kafdy od dłniszego crasu kasilący. Lepiej zapo­

biegać chorobie, niż leczyć ią dopiero po wy­
bucha.
Oaoby chore na p rz e r /Ie k ł>* n ie ż y t o sk rze li, 
które Sirolina wyleczy.

Ostrzega się

A stm atycy , 
ulgę.

4. ZołzoiTiite (skrofuliczne) dzieci, cierpiące na 
obrzęk gruc..ołów, katary nosa i oczow itd. Na 
takie dzieci Sirolina znakomicie wpływa Da ogól­
ne odżywienie.

p rzed  liehem i n a ś lu d o w ilc tw a n ii! D la tego  należy  uw ażać  na  to , 
aby  każd a  flaszka b y ła  z a o p a trz o n a  w  dnsr znak  specyalny  
„K oche“ i żądać zaw sze S lr s lln y  „ K o c h e “. —-----------------  — ■-■*-

9 9
Re che

w a pitkach p -j 4 kr»r. 10. fhuwUę.

K. H O F P M t H f f - 1 .4  H O C K E  C o ., B o s e !  ( S e h w e lz ) .

11

Imieniem w łasnem  i ke leęó

ukę, dziękujemy najserdeczniej Z a k ł a d o ­
w i  w o j h k o w o - n a u k e w e n r n ,  bęuą- 
cemu pod dyrekcyą Wielm. Pana rotmistrza 
A d o l f a  K o r n b e r g e r a ,  za pracę nad 
nami tak gorliwą, tak Scitłą, tak pełną po- 

lęienia, ż i  zdaliśmy W g z y s c y  b e z  
w y j ą t k l l  egzamin intelligencyjny w lu­
tym b. r. przeważnie bardzo dobrze.

W  Krakowie 28 lutego 1905 r.
Peszkuw ski boleał. K ru szy ń sk i W lad, 
K a lse r Leon. S trza łkow sk*  Jan .
F e rb e r  Jakób. M Uller Jan.

% kilo pierza gęsiego
• r  tylko 00 oC

Rozzył&m zupełnie nowe, szare pierse, 
ręką iarte, poi kilo tylko oO ot., io samo 
w lepszym gatunku tylko 70 ci. w pocz­
towy-h paaietaeh próbnych 5 kg. za po­

braniem  pocztowem.

T _  H i a s a ,
haadel pierzem w taickow ie,

koło Prani (Ckechy OOO).
Wymiana dozwolona. Upraszam o dokła­

dny adres.

Zawiadomienie.

do użytku,
leciutkie i ciepłe po zł. 10*50, 18, 20 do 
82 i ł . ;  atłasowe jedwabne po zł. £0, 2b,
30 do 40. Kołdry zwykłe od zł. 3*90, 4,
I , 6, 7, 8, 9, 10 do z<. 14; atłasowe je ­
dwabne po zł. 12*50, 14, 16, 13, 20 do 80.

Materace * w * »«ei»owteó«twa
20 do zł. 80. Materaoe z morskiej r.aw j p r jk g n ie  d e b r u  i  p r a w d z iw e  w in a  
6*50, 7, 8 Cc 10 zł. M aterace zprężynow, d o s t a ć  d o  Mszy ŚW., n i e c h  się 
po i ł .  15, 10 do 24. Sienniki .w ykłe, p o - zg łoB * d 0 fes . |£ r a w e e a  T e t r a  
d - j ik l  włoatanne 1 p ierżanrn, poszew ki,!,?  , c, r
pr* ieredła itd. ^HjłhUsZOWCawll Szepcs m e * . C
k l n u i n ^  ! Maszyna parowa odświe-§a r n i P oco* f  ń t r  biai. S° 0<̂  
n U W U o u  1 i i  1 czy żel p o d z ,ik i  p le -46 h .  do b6 h . ,  to k a j (sam orodna) 
kanne zupełnie jak mwe po 30 et. za J l i t r  od L  1 30 do k. 4. S ckiler
kilo -  tylko w apeoyalaej pracowni kot-! j  0(j  h .  do 3 kor. 20  beczek

•r i ma er w to k a je ra  po 130 1. kosztu je  140 k,
H a rto w n ie  i częściowo. 

Po tw ierdzam y: Ks. J .  K w ia tk ie  
wicz i ks. A n t Ł ętkow ski z K ro ­

ścienka. 215

m n g u y n  dyw anów ,m atfccy j m eblow ych 
itp . a rty k u łó w

przęuiesioay
na dl. K o p ern ik a  1. 9 (róg ul.

Lindego). 232

Drzewka owocowe
których owoce, jak  każdy widział na wy­
stawi *e krakowskiej, bv{y najokazalsze. — 
J a b ło n ie ,  G ruszk i, Ś liw k i, C zereśn ie , 
W iśnie 2, 3 i 4-letoio 1 sztu-a 20, 30 i 
40 cl. A g rest, 1 'erzeczki, M aliny, Szp a­
rag i, T ru sk a w k i, Poziom ki, B rzo sk w i­
nie, M orele, D rzew a i K rzew y  ozdobne. 

C ennik  wysyłam opłatnie każdemu.

E .  U k l a n s k i ,
Zarząd ogrodów 158

O l s i a - D a ó r ,  op. K r a k ó w .

Z n  hj»w- zł« ;A a o n a  hsK ^ -,
że aptekarza A. T IiieT rj!ego balsam  i m aść cen tyfo liow a,
są riezbędnymi środkami, kto aprowad/i sobie poueaającą 
książkę jako domowy poradnik, a zawierającą tysiące orygi­
nalnych podz'ękowań ze wszystkich crajow, w wielu języ­
kach. Wysyła się książeczkę przy zamówieniu balsamu, a na 
s jecy a lu t życzenie także bezpłalnie opłaconą. 12 m a ły ch  albo 
6 podwćjnycn flaszek balsamu kosztuje ko ron  &. 60 m ałych  
albo JO podwójnych flaszes koron  16, opłacona skrzynka etc. 
2 cegie 'Li centyfoiiowej maści,* opłacone , wraz ze skrzynką 
ko ro n  £ 6C. Proszę adresować: A potheke A, T H IE K R Y  In 
P r e g r a d a  bei R oliitseh-feauerbTunn. Fałszerzy i odsprze- 
dawców naśladownictw moich jedynie prawdziwych prepara­
tów, prosrę mi wymienić, abym mógł ich sądownie ukarać. 
•Skład we Lwowie u Szymona Haya, Z. Ruckera i J Pieptaa* 

Poratyńdkiego. 14

U a g i
m ostow e, wago 
U oirr, g jsp o o n r- 
skle, dziesiętn e 
1 s to ło w e, p o iic i 

nijtuairj
V. Czeryeny, fabryka wag, 

Praga — Alżkor. 172

Un
M W

i

firaeia Tercyarze 6w.
F r a n e i f l i k a ,  pos^uguiacy 
ubogim, n i .  k l e p a r o w s k a  
L  1 5  ^ P r z y t u lis k o * ,  za­
biera sie na zadanie meble <10 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Ceny umiar 

k o w a n a  —  ro b o ta  .s ta ran n a .

A v i s o !
Mittwodb. den 12 April 1905, 10 Uhr yormittags, 

litiiten des k. u n i k. ilarnisonsspitals Nr. 14 iu Lember^

finrlet in den Anitsloka- 

Sinue der Knnd-lUl

m aehung yoin !ie OffertverhandIung, uber nie11. Marz 1905 Nr. 206 V. K.

Lieferung von !Sj»italswasche und Pantoflel statt.

Die naheren Bedingnisse kbnnen aus der Kundmachuug welche in 

.,Gazeta lw ow ska“ aa 20. Miirz 1. J. verlautbart wird, daun aus dem beini 

^ n n ten  Spitale erliegenden Yerhandlungsprotokolle ersehen \verden.

Lemberg am 8. Marz 1905.

Yon der Yerwaltuigskominission dss Garnisonsspitals Nr. 14 in Lembsrg.

der

g ‘ ‘

A w iz o  1 211

W e środę dnia 12. Kwietnia 1905, odbędzie sit* o godzinie 10 przedpołu­

dniem w lo k a la c h  ■ urzędowych c. i k. szpitala garnizonowego Nr. 14 we Lwowie 

w  m yśl obwieszczenia z dnia 11 marca 1905  1. 206  V. K. rozprawa ofertowa,

w celu dostawy bielizny szpitalnej i pantofli.

0  bliższych warunkach dostawy można z obwieszczenia, które w „Gazecie

Lw owskiej“ 20. marca 1905 ogłoszone zostało i z protokołu rozprawy, który w

wym ienionym  szpitalu złożony jest, dowiedzieć się.

Lwów, 8. marca 1905.

Z komisyi zarządowej szpitala garnizonowego Nr. |4 we Lwowie.

Kawiarnia Amerykańska
[ przy ul. T rzeciego  Maja 1. we Lwowie.

- ó d z i e n n l r  k o n c e r t  m u z y k i  » O J s Ł u « C | .  Początek o godz. 9 wieczór 

P ie rw szy  i n a jw ięk szy  w k r i ju

Skład Jdaszyti do szycia,
k tó ry  n ie  p o s łu g u je  się a jen t m i. 

Poleca m aazyny ręczne od 25 do 50 zł., nożne 
od 28 do 65 zł., obrączkow e i C entral-Bobbin 
do szycia i b a ł tu  i g ru b szy ch  robó t kraw iec 
k ich  od 65 do 88 zł. ns. ra ty . G otów ką 10% 
tan ie j. G w arancya 5-letn i« . N au k a  szycia i 
h a f tu  bezp ła tna . W szelkie system y m aszyn 

do szycia p rzy jm u ję  do napraw y.
Proltę sąbUć ecunikotr. 123

Józef Iwanicki, & w ,niHo^'żl»rL».

Ogłoszenie.
li >'i;t -Yi u .: 1 v /.a T o w a r z y s t w a  s z e w c ó w  i  g a r b a r z y  
„ N a d z ie ja ? *  w  T y & m ie ir lc y , stowarzyszenia za rejestr. 

3 kroina porcka, zwołuje Z w y c z a j u t  W a l n e  Z g r o -  
CKloniww na dzień 8 kw ietn ia  1905., o g. 7 

Łaii Kas,y , Wiara" w Tyśmienicy, z następującym 
porządkiem dziennym:

1) O dczy tan ie proctokołu z poprzedniego zgrom adzenia .
2) S praw ozdan ie JDyrekcyi z czynności za r. L&04 i udzie le­

nie abso lu to ry u m  D y r j i o y i  za czas powyższy.
" j  W y b ó r 3 cz ło n k ó w  D yrekuyi i 3 zastępców .
4) W ybór 9 cz ło n k ó w  do R ady nadzorczej
5) R ozaział o zystegc z y sk u  za rok 1804. 230
6) W iiioshi R a d y  nadaoroze j.
7) W nioski całonków .

T yśm iem ca d . 30 m arca  1905.
H y k ie ta  J a r e w ie z  m ii. M ikołaj F ro cak  m p.

sekretarz. K a d y .  P r z e w o d a i c * ą c y  R a d y .

Doliry zarobeif uboczny «tią go łp o ó arzy  .o ln y ch .

•E3

jeśli, zm ieszany z C3mentem, zostan ie u ż y ty  do

2 » m l o  w y  s u s i r o w ą
d a u £ .6 w e k ,  p ł y t  podłogow ych i ściennych, ż ł o b ó w  
d l a  o y d l a ,  r u r  w o d o c i ą g o w y c h ,  s t u d z l e n u y c n
itd . N ie m a lepszego ani tańszego  m a te ry a łu  budow la­
nego d la  m iasta  lub wsi.
N o w e  w y b o r n e  m a s z y n y  r ę e z u e ,  d o  o b s i u g i  

p r z e z  u i e u c z o n y c b  r o b o t n i k ó w ,  dostarcza

Dr. Gaspary & Co.,
M t a m r a n s t a d t  bei Leipzig .

P róbki p-asku (około 5 kg.) p rzysłane nam , b adam y 
g ra tis . N ależy źądaó ilu s tr . bezp ła tnego  cenn ika  209. 
Jeden z zastępców  firm y przybędzie w n a jb liisz y ch  m ie­
siącach do Galioyj, feto więc chce o trzym ać b ezp ła tn ą  

rozmow ę, niech się zg łasza.
P ro w ad z im y  też  k o re sp o n d e n c je  polską. 127

C e u iiu to u e  dachów ki są  n a jlep szą  och roną  
p rie o iw  n leb ezp ieczc iis tw r o^ulu .

7,
m a d z e o i e
O o i O f .  UO

'/a funt. p a  s L a  
1 kor., 1 -20, 1*40,

- 60 i wyżej. 
I n d o  O y l o n
koron J-30 i ]-70.

Okruchy
70 h., óO b , 1 kor.

i 1 k. 20 h. 
W szystka r.elto  

' r a j a  d o  a  a ,  czyli 
L 00 s ra m  n r  — Die 
420 gramóe za 1 
fum  rcsyj.-ki — o 

2o% niniejszy. 
Proszę wszędzie 

żądać  Kc batę 
Monopol z Rączką.

I  C I R O S S S G O  w  K r a k o w i e
Nnjłv ększy ż b j t  Her buł y  w k r a j ą .  O dzie u le  ma proszę pł^ać wp*ost«

60

]fa sezon wiosenny 224

polecam : K a p e l u s z e  d a m s k i e  i  d z i e c i n n e .  B o a  g a z o w e
i z p ió r strusich . Y, o  a l k i ,  żabo ty , k ap u zy  tea tra ln e . P araso lk i, 
rękaw iczki, gorsety . K a p e l u s z e  ż a ł o b n e  zawsze w w ielkim  
wyborze J d i n i l a  ^ p o i a r s k a ,  w e  JL w o w ie , n l  A k a d e ­

m i c k a  1. 2 .  źilcccnia z prow incyi wy*konuje się bezzwłocznie.

tańsza Od

w chorobach nerek, 
cierp.eaiach diJc 

moczowych w dnie 
i cokriycy.50°/

j  -w kolkach wątrobnyeL i kamykach żółciowych, .. z
b r a n G d - t J i n ( d t f  ?toj« w zakresie organów jamy brzuiznej.

cporządżu pod kontrolą Kommyl pizemyslowej Towarzystwa lekarskiego
Zakład fabryczny wód mineralnych sztucznych

p o d  f i r m ą

K. RZĄS A  I CHMJRSKI, Kraków.
Do nabycia w aptekaGfi I drojueryach. Skład dla Lwowa w apł. Wewiórskiego.

9C

w  i t a s a z u  
H erm anów ,Cotosseum

P KOGt ń  AM.  od 16. do 31. marea:

wsoar iały program światowych -ił atrakcyjnych. — Mille 
Jeane d’Arry Atoioe frangaise. Barańska, Dolska dUDretka— ■ 
Zespół Jackons nadzycztjni gimnastycy. M u i R e e , amerj-j 

kańscy komicy — oraz pierwszorzędne atrakeye.

Codzi.Ojmie o godz. 8 wieczór przedstawienie |

W niedzielę i  świata 3 przedstawienia o 4 pop. 1 o 8 w lecz .;

G .  k .  k o l e j  par± s!;\ voW ci.

Pociągi lokalne.
(C zas  ś r o d k o w o e u r o p e j s k i ) .

O d e b O d u |  ze Lwowa

do Brzuohowio 5*«i .ane, iKJO i 10*50 przed połudn., 12'.'i2, 2*05, 3 65, 5*06 po 
po łuuuu , 7*0& d'04 wieczór (od b/5 do 11 [9 wł.), 11*10 w aoey
kuzdej niedzieli

do Janowa 6*50 rano, 915 przed południem ,ud 1/5 Jo Hl>/9 włąozoie), l-:<5 
po południu (od 15/6 do 3L 8 v niedzielę i święta), d'18 po po­
łudniu  (od 1/6 do 30;9 włącznie) i 5 48 po południu

do biozeroa 1 4o po połudm u (od l/t» do 11/9 włąozn.e w niedzielę i św!Vt,„)
do Lubienia witflk.ego 2*15 popołuJu. (.oil 1 ./j do 11/9 w niedzielo i ś.-i . .)

E n y c h o i L u i  do Lwow. :

z Łlrzuohowic 6*42, 7'30 ran tl 1145, przedpoł.* 147, 315, 4*30 1 6 03 j ó połud.,
7 54. 312 wledbór (do 11/9 rtłąozme).

i  Janowa 8*z0 rauo, l id , 4’45 popołudniu, 9'25 wioezór (od 1/5 do iO/3 wi.l
10 10  wieczór (od 15/6 do Sz/B.włąozuie w niedzielę i nw.ęU)

ze Szozerca 9*35 wieczór (od 1/6 do 11/9 wiączme w niedzielę i owięta)
z Lubienia wielkiego 1135 wieuzór (od 15/5 do 11/9 w niedzielę i święta)

"Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii F iliera i Spółki.


